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„Kuryer Poznański" wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni poświątecznych. Przedpłata kwartalna wynosi w mieście 7 marek 50 fen., w cesarstwie nienueckiem 9 marek 15 fen., w Austryi i Węgrzech 6 guldenów, wo Francyi. Belgii, 
Biwajearyi i Włoszech 18 franków, w innych krajach cena prenumeracyjna z doliczeniem odnośnego portoryum. — Biuro rodakeyl przy placu Wilhelmowskim Nr. 18 w podwórzu (na lewo) na pierwszem piętrze Ekspsdyoya przy placu Wilhelmowskim Nr 18, 
w podwórzu (naprawo) na pierwszem piętrze w drukami Jarosława Leitgebra. — Ogłoszenia przyjmują się w ekspedyiri jako idt a pp. K. Moose w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hali, Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassburgu 
Ktuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu; Hasenstain 1 Vogler w Hamburgu, Bazylei, Berlinie^ Wrocławiu, Kamienicy (Chemnitz), Gdańsku, Drożnie, Erfurcie, Frankfurcie, Genewie, Hali n. S., Hanowerze, Kolonii Lausanne, Lipsku, Lubece, Norymberdi* 
Pradze, otuttgardzie, Wiedniu, Zurychu; Daubo A Comp. w Frankfurcie; H. Albrecht w Berlinie, Friedrichstrasse Nr. 74; Ha ras Lnffite&Comp. w Paryiu, place de la Bourae 8. — Cena inaeratów wynosi od wiersza drobnego aiedmiołamowego 

15 fen., Reklamy 30 fen r tłoinac/."iu< us język polaki bezpłatnie.

POZNAŃ, 13 lutego.
(Zayadkowa sytuacya i optymizm urzędowych afer wiedeńskich 
i berlińskich. — Aoresjtoudencya Triibine z Gatczyny. — 
Walki w łfcrceyowinie. — ltepubtikanizm grecki. — Fran- 
cya i Fyipt; energia p. Freucineta i nominacye ambasadorów.

A!owe kłopoty Anglii.)

Od pewnego czasu nazywamy obecno polityczne 
położenie Europy wielce niepewnćm, mianowicie o ile 
dotyczy ono stósuniów dyplomatycznych pomiędzy 
Niemcami i Austro-Węgrami z jedućj, a drugiej strony 
pomiędzy rządem rosyjskim, zostającym pod sterem lir. 
Iguatiewa i wpływom panslawistów — dziś nazwalibyś
my stÓ8uuki to zagadkowomi, i to w tym stopniu, że 
trudpoby było bliżej je objaśnić profanowi, niewtaje
mniczonemu w roboty dyplomatyczne. To też nie może 
być naszein zadaniem zagadkę tę rozwięzywaó i po
jawiające się zewnętrzne objawy pud jodeu sprowadzać 
mianownik, juk raczćj wskazać na te kontrasty i prze
ciwieństwa, jakie w zewuętrznćm zachodzą działaniu 
trzech wyżej wspomnianych gabinetów w dziedzinie 
kwestyi wscliodnićj, której pierwszy akt rozgrywa się 
w tćj chwili wśród szczęku oręża na polu walki w Her
cegowinie. Faktem jest dziś, że cala urzędowa i nie- 
urzędowa Itosya stanęła ze swemi sympatyami po stro
nie powstańców bercegowińskich, faktem jest, że z Rosyi 
i ajentur jćj na półwyspie bałkańskim otrzymują po
wstańcy posiłki w ludziach, zapasach żywności i pie- 
niędzach — a jakież zajęły stanowisko urzędowe sfery 
austryackie wobec tćj prowokacyjnej postawy Rosyi? 
Hr. Kalnoky daje we wspólnych delegacyacb zaspokaja
jące zaręczenia co do przyjaznego usposobienia cara 
i jego ministrów względem monarchii austryackiój, 
a wiedeńska prasa pólurzędown, jak Po lit. Corr., 
Fremdenblatt i Wiener Abendpost, na 
wszelkie możliwe wywodzi tony i pochwala lojalną po
litykę gabihetu petersburgskiego. W ślady prasy wie
deńskiej idzie półurzędowe dziennikarstwo berlińskie. 
Mowę jenerała Skobielewa tłumaczą sobie w Berlinie 
jako objaw nic nie znaczący i nie mającyjżadnego związku 
z ogólnym dziś prądem w Rosyi. Nordd. Allg.

t g- występuje nawet w obronie przeciw oskarżeniom, 
jakoby rząd rosyjski koncentrował wojska swe na po
łudniu i wzmacniał załogi na granicy galicyjskićj. Or
gan kanclerski pisze wyraźnie, że jest w tern położeniu, 
iż może zaprzeczyć wszystkim owym pogłoskom, w któ
rych ani słowa nie ma prawdy. W urzędowych sferach 
berlińskich nie obawiają się, jak zaręcza National- 
Ztg., iżby na „jasnym horyzoncie politycznym“ miała 
się choćby jedna ciemna pojawić chmurka. Zdaniem 
sfer tych jak najzupełniejsza panuje zgodność zapatry
wań i serdeczna przyjaźń nie tylko pomiędzy Niemcami 
a Rosyą, ale także pomiędzy Austryą a Rosyą. Z Wie
dnia nadejść miało do Berlina zaręczenie, że rząd au- 
stryacki, mimo ścisłych poszukiwań, nie mógł znaleźć 
dowodów, iżby pieniądze rosyjskie i ajenci rosyjscy 
mieli się w czemkolwiek przyczynić do wzniecenia po
wstańczego ruchu w Dalmacyi i Hercegowinie. Według 
korespondencyi, jaką otrzymała Po lit. Corr. z Mo- 
staru, ze źródła urzędowego, wykonywa prawidłowo swe 
funkcye graniczny kordon czarnogórski, strzeże sumien
nie granicy, nie pozwala na komunikowanie się ludności 
czarnogórskiej z powstańcami Krzywoszy i Hercegowiny, 
a nawet karze i zabiera idące tamdotąd transporty ży
wności i broni. Korespondent przytacza nawet przy
kład, że jeden z korespondentów, który wykroczy! prze
ciw wydanym rozporządzeniom, został skazany ua grzy
wny i więzienie. Mimo tego ścisłego kordonu wzrasta 
liczba powstańców i staczane bywają prawie codzien
nie potyczki na wielu punktach teatru wojennego, 
jak to przyznają same urzędowe raporta austryackie, 
które na właściwem podajemy miejscu. Inaczej brzmią 
doniesienia niezależnych dzienników berlińskich i w 
innem przedstawiają nam świetle ruch panslawistyczny 
w Rosyi, nawołujący otwarcie do wojny świętej w 
obronie mordowanych przez „Szwabów“ braci słowiańskich. 
W Rosyi — pisze korespondent Triibine z Gatczy- 
ny — dokonują się w cichości wypadki, które w nie
dalekim już prawdopodobnie czasie wystąpią na szerszą 
widownią wśród grzmotu dział; w Berlinie wiedzą o tern 
i wszystkich dokładają sił, ażeby uniknąć katastrofy. 
Ale wszystko to napróżno — na horyzoncie coraz 
ciemniejsze zbierają się chmury i z coraz większą pro
wadzoną jest zaciętością intryga, którćj skutkiem będzie 
to, że Giers zostanie usunięty a bezwładny car ugiąć 
się musi przed wolą narodu. Gambetta stoi dotąd w 
ścisłych stosunkach z naczelnikami panslawistów, po
wiodło mu się nawet zyskać zwolenników w otoczeniu 
samego cara. Przeciw woli i wiedzy cara idą wypadki 
w swym biegu i niezadługo zaryczy burza, ponieważ 
wprawione już zostały w ruch niezliczone kółka całej 
maszyny wojennej: twierdze bywają zaopatrywane, trakty 
wojenne reperowane wojsko koncentrowane i groma’- 
dzone zapasy wojenne. Car panuje, ale już nie rządzi, 
znajdzie się on wkrótce wobec katastrofy, którćj nie 
będzie już zdolny zażegnać i nie pozostanie mu nic 
innego, jak w końcu napisać list z ubolewaniem do 
Berlina. — Tak brzmi w głównych punktach wspomniona 
korespondencya z Gatczyny, za którćj wiarogodność jak 
najsolennićj autor zaręcza. Któż, pytamy teraz, zdo
ła sobie wyjaśnić to przeciwieństwo i ten optymizm 
urzędowej prasy wiedeńskiej i berlińskićj wobec tych 
groźnych zapowiedzi wojennych? Korespondent Tru- 
bine,, przestrzegając Austryą przed agitacyami pan
slawistów , zawodzi zarazem dawno znaną piosenkę 
niemiecką o ucisku ludów wschodniego obrządku, 
a mianowicie Niemców, jak to Sasów siedmio-

grodzkicb, i porusza kwestyą, czy cesarstwo niemie
ckie, sprzymierzając się z kliką czesko-rzymską, nie bę
dzie tego kiedyś żałowało. Korespondent chciałby 
nieść pomoc uciskanćj przez panslawizm Austryi, ale 
pod tym warunkiem, ażeby władzę i berło pa
nowania na wschodzie złożyła w ręce cywilizatorów nie
mieckich. Znane to aspiracje, którym hr. Taaffe dał 
odprawę na sobotnićm posiedzouiu Izby deputowanych 
Zobacz rubrykę: „Austryą i Węgry“)),

Nie tylko w Hercegowinie, zkąd strzały powstań
ców tukim przejmują entuzjazmem zapalne uaiysly szo
winistów rosyjskich, ale i w Grecyi zuuosi się ua za
wieruchę, wobec którćj t. zw. mocarstwa konserwatywne, 
nie mogłyby pozostać obojętnemi. Z Aten donoszą 
o wzrastającym niezadowoleniu z rządów króla Jerzego; 
deputowani z szeregów opozycyi nie ukrywają się z 
swym wstrętem przeciw monarchizmowi i sympatyami 
dla republiki. Mowę, jaką wygłosił król grecki przy 
otwurciu Izb, powitano z lodowatą obojętnością, nie 
podniósł się nawet choćby jeden glos: „niech żyje 
król“. Grecja republiką — to w dzisiejszych stosun
kach na półwyspie taku anomalia, żo dziwić się tylko 
trzeba utopistom greckim i ich republikańskiemu obłę
dowi. Toć politycy greccy powinni wiedzieć, żo nie na 
to przyznały monarchio europejskie Grecyi dwie piękne 
prowincje, ażeby niszczyła zasady porządku i zapro
wadzała republikę a z nią rozstrój i zamieszanie.

Kwestya egipska nie budzi chwilowo obaw. Za 
Anglią cofa się gabinet francuski. Na sobotnićm po
słodzeniu rady ministrów przedłoży! p. Freycinet depe
sze, z których wynika, że rząd francuski szczerą oka
zuje ochotę porozumienia się z czterema mocarstwami 
europejskiemi. Mmisteryalny T e m p s pisze : „Europa 
zajmuje się bardzo czynnie kwestyą egipską; jedynym 
przecież możliwym sposobem jćj rozwiązania jest zbio
rowa interwencja Europy, która powinna niedopuścić 
interwencyi ze strony armii sułtana, oddanie Egiptu na 
łup pretensyi tureokich byłoby występkiem przeciw cy- 
wilizacyi.“ P. Freycinet pochwały godną pokazuje ener
gią, nie pozwalając nihilistom rosyjskim rozpościerać się 
w Francyi. Jak donosi telegram, wydalonym został 
z granic Fraucyi nihilista Ławrow, który na wzór Wiery 
Zazulicz w Szwajcaryi, założył komitet, mający na 
celu wspieranie materyalnie i moralnie nihilistów. 
W końcu zupisujemy, żo, jak wieść niesie, me zostać 
zamianowany ambasadorem w Londynie p. Tissot, w 
Carogrodzie margrabia Noailles, a w Petersburgu Jau- 
rćs-Guiberry.

W niższćj Izbie angielskiej toczą się, dotąd obra
dy nad adresem. Z piątkowego posiedzenia zapisujemy 
wystąpienie deput. Gibsoua, który ubolewał nad tóm, 
że p. Gladstone mową swą czwartkową, w którćj roz
wodził się nad homerulerami irlandzkiemi, dat impuls 
do nowej ze strony ich agitacyi. Izba gmin obra
duje dziś dalćj nad adresem. — Z Azyi nadeszły 
do Londynu niepomyślne wiadomości. Podczas gdy 
wojsko rosyjskie stoi w tćj chwili, jak to wyrzekl mar
grabia Salisbury, przed Saraksem, a więc przed bra
mami Heratu, wybuchł w samym Heracie rokosz woj
skowy. Gubernator miasta, Kudus chan opar! się roz
kazowi emira Afganistanu, który zamianował w jego 
miejsce gabernatorem siostrzeńca swego Jusufa chana, 
i wywiesił chorągiew buntu; po stronie Kudusa chana 
stanęła ludność Heratu. W Londynie posądzają Ro- 
syan o spółkę z rokoszaninem Kudusem. — I w Afryce 
czekają Anglią nowe kłopoty. Oddział Boersów wtar
gnął do kraju Bazutów i stoczył w dniu 10 z. m. 
z nimi zaciętą walkę, która trwała dzień cały. Anglia 
będzie zniewolona przyjść w pomoc naczelnikowi 
Bazutów.

Dla przestrogi.
Przed tygodniem wydarzył się w Berlinie okropny 

wypadek, który przeraził ludność całą i do dziś dnia 
jest przedmiotem uwag prasy berlińskićj. Na przedmie
ściu Oranienburg znajduje się tak zwany posąg inwalidów, 
przed którym stoi od dawnych czasów straż nieustanna, 
acz doprawdy nie wiemy, z jakiego tytułu: chociaż 
bowiem w Berlinie kradną nawet armaty, to jednak bo
daj, czyby się kto odważył ukraść posąg inwalidów, 
a do ochrony trawników wystarczyłby jeden lub drugi 
stróż, bez pickelhauby i karabina a z dobrym prętem 
na psotników.

Dnia 6 bm. po południu żołnierz stojący na poste
runku spostrzegł takich psotników, skaczących po murawie, 
która naturalnie d, 6 bm. zbyt bujną być nie mogła — 
i wezwał ich, aby się ztamtąd oddalili. Chłopcy ode- 
śli, ale kiedy zluzowano wartę, wrócili i zaczęli napa
stować stojącego na straży żołnierza Wernera. Ponie
waż sąd wojskowy nie odbywa się publicznie, przeto 
szczegóły, jakie o okolicznościach towarzyszących wy
padkowi obiegają, nio mają urzędowego znaczenia — 
ale są mnićj więcej wiarogodne. Powiadają poważni 
świadkowie, że swywolni chłopacy, pomiędzy którymi 
byli i 151etni, nie tylko naigrawali się z posterunku, 
ale go czynnie znieważali, rzucali nań kamieniami, 
czego ślady pozostały na hełmie i w lekkióm zranie
niu na twarzy. Żołnierz prosił i wzywał, aby zaprze
stano tej niebezpiecznej zabawki; odzywał się nawet do 
przechodzących robotników z prośbą, aby niesforną ga- 
wiedź odpędzili — wszystko było daremne: robotnicy 
śmiejąc się szli dalćj. W końcu zagroził Werner, że 
będzie strzelał, nabił broń w oczach napastników, a gdy 
i to nie skutkowało, zmierzył i wystrzelił. Skutek był 
okropny: jeden z chłopców ugodzony śmiertelnym strza

łem padł bez ducha, a ta sama kula przeszywszy go 
ua wskroś, raniła jeszcze bardzo niebezpiecznie dwóch 
innych chłopców, z których jeden już zmarł w szpi
talu. Stał się popłoch wielki — żołnierza aresztowano. 
Po kilkodniowćm najściślejszćm badaniu śledczćm 
uznano go jeduak niewinnym i puszczono na wolność.

Nie znamy iustrukcyi, jakie mają żołnierze, stojący 
na posterunku, i nie możemy sobie rościć pretensyi do 
wydawania kompetentnego w tćj mierze sądu. Wolno 
wprawdzie żołnierzowi, kiedy jest czynnie zaczepiony, 
kiedy życiu jego grozi niebezpieczeństwo, kiedy stralling 
straży jego powiorzoućj ucieka, użyć broni palnćj — 
ale zdaje się, że iustrukeye, jakio w tym względzie 
mają żołnierze, są zanadto kategoryczne. Zaczepki 
czynne mogą być bardzo rozmaite, i tutaj powinna in
strukcja znać i przestrzegać pewno różnice. W ka
żdym ruzie zdaje się, iż kara śmiorci i niebezpiecznego 
zranienia, jaką wymierzył żołnierz, w stósunku do winy 
niedorostków była za surowa. Byłoby rzeczą bardzo 
pożądaną, aby tę sprawę dokładnie zbadano i uregulo- 
wuuo z kompetontnój strony wojskowćj, — aby przede- 
wszystkićm ostrożnićj i rzadzićj posługiwano się ostromi 
ładunkami na placach i ulicach. Pamiętny jest wypa
dek, jaki się przed dwoma laty zdarzył w Wttrcburgu, 
gdzie konwojujący sierżant zastrzelił na miejscu akade
mika, który nieroztropnie uchodzić począł.

Głównie jednakże chodzi nam o rodziców, i do 
nich to zwracamy się z przestrogą, aby dzieci swoje 
chowali w 8forności i karności, strzegąc ich od wszyst
kich wybryków tak niestety właściwych chłopięcemu 
wiekowi. W szkołach berlińskich przedstawiono podo
bno wszystkim dzieciom straszne następstwa tćj chło- 
pięcćj swywoli i wezwano nawet chłopców, aby, skoro 
spostrzegą u swych kolegów jakieś swywolne zapędy, 
natychmiast o tóm donosili nauczycielom. I w Pozna
niu i ua prowincji na wielu miejscach stoją posterunki 
i warty wojskowe. Niechaj rodzice jak najstanowczej 
przestrzegą dzieci swoje przed zbliżaniem się do tych 
mi -jsc i zaczepianiem żołnierzy, by znać nie musieli 
kiedyś opłakiwać podobnych smutnych następstw, jakie 
się wydarzyły w Berlinie.

Wnioski centrum i obrady w komisyi.
<r J 1

Na sobotnićm posiedzeniu komisji, zajmującej się 
zbadaniem projektu kościelno-politycznego, stawili człon
kowie centrum następujące wnioski:

§ la. W tych wypadkach, w których na pod
stawie § 24 ustawy z 12 maja 1873 r. i § 12 
ustawy z 22 kwietnia 1875 r. zadecydowano zło
żenie z urzędu, nie jest owa posada, jeśli nie zo
stała w tym czasie prawowicie (ordnungsmiissig) 
na nowo obsadzona, pominąwszy konsekweneye 
prawne co do majątku, uważaną nadal na mocy 
owego wyroku za wakującą.

W tym więc wniosku, stawionym przez posła 
Brilela, domaga się centrum, „aby złożony z urzędu“ 
kapłan (Biskup) mógł wrócić na swą posadę, jeśli w tym 
czasie posada ta nie jest wedle prawa kanonicznego 
przekazana komu innemu.

Do art. 1 projektu rządowego (artykuł ten przy
wraca na nowo §§ 2, 3 i 4 ustawy lipcowćj) stawiło 
centrum aż trzy wnioski. § 2 ustawy lipcowćj przy- 
znaje ministerstwu przywilej dyspensowania w i ka
ry uszy kapitulnych od przysięgi: zamiast tego 
określenia proponuje w imieniu centrum poseł B r <1 e 1 
przyjęcie następującego wniosku:

Po skreśleniu cyfry 2 w artykule I przyjmuje 
się następujący § 2a:

§ 2 a. W katolickiój dyecezyi, którćj stolica 
wakuje, lub którćj Biskup przez wyrok sądowy zo
stał uznany za niezdolnego do dzierżenia urzędu, 
wolno jest wykonywać prawa i rozporządzenia bi
skupie w myśl § 1 ustawy z 20 maja 1874 r. 
temu, kto okaże, iż ma do tego upowaiuionie ko
ścielne i to bez składania przysięgi na posłuszeń
stwo ustawom państwa, jak się tego § 2 domaga.

Ministerstwo na mocy uchwały może tćż dys
pensować od wykazania wymaganych przoz § 2 
osobistych przymiotów z wyjątkiem dyspensowania 
od potrzeby posiadania niemieckiego indygenatu.

Zamiast fakultatywnego zniesienia ewentualnie usta
nowienia komisarycznćj administracyi majątku i fakul
tatywnego zniesienia ustawy obrocznćj (§§ 3 i 4 ustawy 
lipcowej) stawia centrum następujący wniosek:

I. Po skreśleniu cyfry 3 w art. I umieścić 
następujący art. 2b:

§ 2b. Znosi się komisaryczną administracyą 
majątku, jaka dotąd istniała aa podstawie § 6 
i następnych ustawy z 20 maja 1874 r. o ad
ministrowaniu wakujących dyecezyi. Rozpoczęte 
administracye komisaryczne majątku winny ustać.

II. Po skreśleniu cyfry 4 w art. I umieścić 
art. 2c:

§ 2c. Ustawa z 22 kwietnia 1875 r. traci 
z dniem 1 kwietnia rh. moc obowięzującą.

Dalsze wedle § 9 tćj ustawy określenia prawne 
zastrzega się na późnićj.

Artykuł 3 projektu rządowego domaga się pełno
mocnictwa do udzielania dyspensy od egzaminu i od 
innych warunków wykształcenia księży; poseł dr. Bruel 
stawia zamiast tego następujący wniosek:

IIL Art. 3 brzmi jak następujo:
§ 3. Wymagane do dzierżenia urzędu ducho

wnego w §§ 4 i 8 ustawy z 11 maja 1873 r. 
(Zbiór praw str. 191) złożenie egzaminu nauko
wego znosi się. — Minister spraw duchownych

jost upoważniony dyspensować od reszty wymagań 
§ 4 i od wymagania § 11 rzeczonćj ustawy, mo
że takie pozwolić zagranicznym księżom sprawować 
funkcjo duchowne, lub wykonywać jeden z urzę
dów, o których wspomina § 10. Zasady, wedle 
których ma to być uregulowano, okroili minister 
za zszwoleniem królewskióm.

Prócz tych wniosków powtórzył jeszcze poseł, dr. 
Br0e 1, dawniejszy wniosek centrum o usunięcie pro
boszczów rządowych:

Jako § 3a dołącza się następujący paragraf: 
§ 3a. Wykonywane przez kolatorów i gminy 

prawo obsadzania opróżoionogo urzędu duchownego, 
lub urządzanie zastępstwa na tym urzędzie w myśl 
§ 13 i następuych ustawy z 20 maja 1874 roku 
i w myśl art. 4 i następnych ustawy z 21 maja
1874 r. (Zbiór praw str. 189) znosi się.

Centrum — jak zapewnia Germania — stawi
w komisyi jeszczo inne poprawki i wnioski.

Cała tendencja obecnych wniosków świadczy wy
mownie o tóm, że centrum o ile możności chce usunąć 
władzę „dyskrecyjną,“ która jest podwaliną i głównóm 
znamieniem obecnego projektu rządowego.

Ciekawym wielce był przebieg dyskusyi na pierw- 
szćm, odbytem w sobotę posiedzeniu komisyi, na które 
przybył także minister kultu G o s s 1 e r wraz z tajnymi 
radzcami Lucanu s’em i B a r t s c Kem. Na początku 
zaraz zainterpelował, ministra poseł Windthorst, 
czy obecnie rząd układa się z Stolicą św. o materyalną 
rewizyą ustaw majowych, — a w razie przeciwnym 
ozy rząd wkrótce zamierza przedłożyć projekt rewizyi, 
albo czy tćż chce rząd i nadal obstawać przy władzy 
dyskrecyjnćj ? Na to zapytanie odpowiedział p. G o s s 1 e r 
co następuje: Nadzwyczajny poseł Schloezer układa 
się z Watykanem w sprawie obecnego projektu ko
ścielno-politycznego i jak rząd tuszy, układy te pomyśl
nym zostaną uwieńczone skutkiem. Rząd w rzeczy sa
mej trzyma się formalnie zasady, iż sam jednostronnie 
winien uregulować prawodawstwo, mimo to gotów on 
jest materyalnie uwzględnić życzenia Papieża i potrzeby 
poddanych katolickich. Rząd — tak zakończył p. mi
nister — nie chce całego prawodawstwa opierać na 
władzy dyskrecyjnćj, lecz pragnie także, jak o tem 
świadczy obecny projekt, organicznej zmiany niektórych 
określeń.

Poseł Windthorst nie zadowolił się tem oświad
czeniem i zauważył, iż 0 wyjaśnień ministra nie można 
nabyć przeświadczenia, czy p. Schloezer szczegółowo 
rozbiera z Stolicą św. poszczególne paragrafy przedło
żonego Izbie projektu, dalej zaś zarzucił przywódzca 
centrum p. Goslerowi, iż nie dał wyjaśnienia, czy rząd 
przedłoży projekt organicznej rewizyi prawo
dawstwa kościelno-politycznego. Na to 
odparł minister, iż nie może dać zapewnienia, źe ta 
organiczna rewizya nastąpi, chociaż z drugiej strony 
może to z czasem nastąpić.

Na ten dyplomatyczny wybieg odpowiedział p, Goss- 
lerowi poseł Windthorst i Bruel : pierwszy stawił kate
goryczne pytanie: czy rząd nwaźa prawodaw
stwo majowe za niezbędną granicę między 
państwem a Kościołem katolickim? drugi 
zaś bez ogródki oświadczył, iż z „wyjaśnień“ p. ministra 
ten niezbity wysnuć można wniosek, iż rząd nie myśli 
w rzeczywistości o rewizyi ustaw majowych! I znowu 
p. Gossler tajemniczą osłoną otoczył swe „wyjaśnienia“ 
i wskazał na §§ 4 i 5 projektu, które mają zawierać 
rewizyą ustaw majowych. W obec twierdzenia zaś posła 
Bruela uważał p. Gossler za stosowne zastrzedz się 
przeciw podobnym wnioskom i konkluzyom. Na pewne 
i ściśle sformułowane określenie, jakie ma rząd w obec 
Kościoła katolickiego plany, nie mógł się zdobyć p. mi
nister.

Przy dyskusyi szczegółowej przedłożyło centrum 
komisja wyżćj przytoczone wnioski. Konserwatysta 
Hammerstein i narodowo liberał Bennigsen 
oświadczają następnie, iż wotowanie ich przy pierwszem 
czytaniu w komisyi projektu jest tylko tymczasowe. 
Przy § 1, który przywraca art. 2, 3 i 4 ustawy lipco
wćj zabiera głos narodowo-liberał Cuny i występuje 
przeciw temu paragrafowi: minister zaś staje w obronie 
tego określenia. W imieniu centrum uzasadnił nastę
pnie poseł Bruel wniosek, aby zamiast dyspensy 
od składania przysięgi przysięgę tę o tyle ograniczyć, 
iż rząd nie będzie w niej się domagał przysięgi na usta
wy krajowe. W przeciwieństwie do swego zwolen
nika politycznego Cuny’ego broni poseł Bennigsen 
art. 1 i oświadcza, iż gotów jest na krótki czas zgodzić 
się na pełnomocnictwa, zawarte w ustawie lipcowćj. — 
Minister Gossler staje w obronie dyspensy od przy
sięgi, poseł zaś Windthorst domaga się, aby wika- 
ryusze kapitulni byli wolni od składania przy
sięgi.

Charakterystycznćm było przemówienie konserwaty
sty Hammerstein a, który oświadczył, iż władza 
dyskrecyjną jest najlepszym pomostem do zbliżenia się 
państwa do Kościoła, źe za pomocą tego środka da się 
wkrótce przeprowadzić rewizya ustaw majowych, chwi
lowo jednak nie można zmieniać częściowo prawo
dawstwa kościelno-politycznego, bo i ten krok nie przy
wróciłby zupełnego pokoju.

Poseł Bennigsen oświadcza, że obecnie na re
wizyą zgodzić się nie może: jeśli jednak rząd w przy
szłości stawi w tym kierunku wniosek i na pod
stawie układów z Rzymem zaręczy, źe na resztę 
ustaw zgodzą się katolicy, w takim razie gotów 
jest i on za tem głosować. Z dalszćj dyskusyi zapisu
jemy tu jeszcze oświadczenie posła Windthorsta, iż cen
trum wnioski swe zastósowało do ram obecnego proje-



ktn rządowego i że główny cel tych wniosków na tćm 
się zasadza, iż centrum chce usunąć z projektu cha
rakter dyskrecyjnćj władzy.

Komisya obradowała następnie nad wnioskiem cen
trum, przytoczonym wyźćj pod § 2b a domagającym 
się zniesienia komisorycznéj administraoyi majątku dye- 
cezalnego. Na uzasadnienie tego wniosku przez posła 
Windthorsta oświadcza minister, iż rząd bez uszczerbku 
dla swój powagi nie może się ua A zgodzić. Z strony 
katolików przemawiali za wnioskiem ks. dr. Franz, 
Brflel i baron Schorlemer z Alst, przeciw wuio- 
skowi wolno konserwatysta baron Zedlitz. — Przy 
wniosku centrum o zniesienie ustawy „obrocznćj*4 oświad
cza minister Gossler, iż rząd nie może się zrzec 
ustawy obrocznćj, na co z uniesieniem odparł Windt
horst, iż rząd ciągle konfiskuje majątek kościelny i że 
rząd przez upieranie się przy ustawie obrocznćj okazuje 
jasno i wyraźnie, iż nie myśli na seryo o przywróceniu 
pokoju. Ks. dr. Franz wskazuje ua dziwną sprze
czność w postępowaniu rządu, który w niektórych dye- 
cezyach zniósł ustawę obroczną, w innych zaś nie chce 
tego uczynić ; mówca wyraża jednak zadowolenie z oświad
czenia ministra, iż zatrzymane pieniądze obrócone będą na 
cele Kościoła katolickiego. — Baron Schorlemer 
z Alst przypomina, że dotąd ustawa obroczną daje się 
we znaki duchowieństwu w dyecezyi monasterskićj, ko- 
hńskićj, limburgskiój, hildesheimskiój, chełmińskiój, war- 
mińskićj i gnieźnieńsko-poznańskićj.

Poseł Bennigsen potępia wprawdzie ustawę 
obroczną, ale chwilowo nie może się zgodzić na jój 
zniesienie: sławi przy tćm przywódzca narodowo-libera- 
łów stałość katolików i ducha ofiarności katolików. Tak 
poseł Windthorst, jak Brühl nie mogli ukryć 
zdziwienia, iż można upierać się przy ustawie, która 
nigdzie i u nikogo nie znajduje sympatyi.

Na sobotnićm posiedzeniu nie przyszło do głoso
wania nad projektem rządowym i wnioskami centrum ; — 
nastąpi to w poniedziałok. Germania zauważa, że 
nie ma nadziei, aby wnioski stawione przez frakcyą ka
tolicką zyskały większość w komisyi.

Z przebiegu obecnćj dyskusyi w komisyi okazuje 
się, że konserwatyści chcą en bloc przyjąć projekt 
rządowy i że są całkióm przeciwni wnioskom centrum ; 
co się zaś tyczy postępowców i secesyonistów,' to ich 
reprezentanci zajęli w komisyi stanowisko wyczokujące.

Mowa księcia Sapiehy
o języku niemieckim jako publicznym

miana
w austryackiój Izbie wyższej z okoliczności rozpraw 

o uniwersytecie czeskim.

Wiedeń, 10 lutego.
(_♦_) Mają nakoniec Czesi swój uniwersytet; speł

niło się dawne ich pragnienie, stało się zadość słusznym 
prawom narodu do pobierania nauki i szerzenia oświaty 
we własnym, ojczystym języku. Czesi chcieli uniwer
sytetu czeskiego, ale nie chcieli nowego, osobnego, żą
dali tylko utrakwistycznego urządzenia uniwersytetu pra
skiego. I mają od dziś ten utrakwizm na piśmie, 
w formie ustawy, a więc w poręczony i zupełny, bo 
nieporęczony i niezupełny mieli już dotychczas. Jak- 
kolwiekbądź, żądanie uniwersytetu, a raczćj żądanie 
uznania praw do uniwersytetu praskiego, było słuszne. 
Niemcy w parlamencie jednak chcieli sprowadzić je ad 
absurdum. Już w Izbie poselskiej czynili Czechom tru
dności, i lubo zawarli byli z początku kompromis z Cze
chami, zerwali go następnie. W Izbie wyższej podobnie 
rzecz się miała. Gdy uchwalona przez Izbę poselską 
ustawa w czerwcu roku zeszłego nie mogła już być za
łatwiona dla zamknięcia sesyi, p. Schmerling wy
raźnie zapewnił rząd, że może i bez załatwienia ustawy 
poczynić właściwe urządzenia, ho Izba wyższa zatwierdzi 
je ex post. A jednak centrałiści wystąpili teraz przeciw 
ustawie o zutrakwizowaniu uniwersytetu praskiego i sta
wili wniosek, żeby założyć w Pradze osobny uniwersytet 
czeski. Oprócz chęci pokazania światu, jak nizko ten 
uniwersytet stać będzie, chodziło centralistom także 
o wygodny chleb dla profesorów Niemców przy dawnym 
uniwersytecie praskim, bo odsądzali Czechów od praw 
do majątku tegoż uniwersytetu, a nadto wiedzieli, że 
nowy uniwersytet czeski nie może być zwiedzany przez 
uczniów niemieckich, że jednak dawny praski będzie

^Przedstawieni©

Aoflg®»y B®i®Uesa
w gimnazyum św. Maryi Magdaleny.

W ubiegłym tygodniu aula gimnazyum ad 8. Ma
riam Magdalenam przemieniła się w teatrzyk, którego 
scena ciasna i szczupła, nie mogła wprawdzie pomieścić 
wszystkich akcesoryów, potrzebnych do odtworzenia gre
ckiej „Skene* 1' (brakowało n. p. thymeli) — ale w któ
rym przez kilka wieczorów przed oczyma widzów prze
suwał się świat grecki w całej pełni wdzięku heleńskiej 
poezyi.

Antigona — owa perła pomiędzy zacbowanemi utwo
rami najgenialniejszego tragika Helady, przedstawiona 
była po trzy razy w dość wiernych kostiumach greckich, 
naturalnie bez maski i koturnu ; a aktorami byli ncznio 
wie gimnazyum (Antigona, p. Karchowski. I s m e n a, 
p. Pilling. Kreon, p. Koltermann. H e n i o n, pan 
Szczygłowski).

* **
Sroźąca się na nieszczęsnym Labdakidów rodzie 

pomsta bogów dobiega do kresu: Lajus zginą! z ręki 
syna, Jokaste powrozem skróciła sobie życie, — Oedip 
oślepiony, dokonał zbrodniczego bez swej winy żywota 
w gaju Eumenid, — synowie jego Eteokles i Po- 
lyneikes

Podniósłszy na się zwycięzkie dla obu 
Włócznie—pospołu zstąpili do grobu;

pozostają dwie już tylko z prostej linii latorózgi: Anti
gona, odważna, mężna, nieugięta, zahartowana w szkole 
nieszczęść — i Ismena, jakby uzupełniająca charakter 
Antigony, cicha, spokojna, łagodna, gotowa do po
święceń, ale nie mająca odwagi rwać się do czynów, 
przechodzących zakres działania kobiety.

Ale i na te ostatnie odroślą strzaskanego gniewem 
bogów pnia starej rodziny sroga nadciąga burza. Na 
tronie Lajosa zasiadł na mocy prawa spadkowego Kreon, 
syn Menojka, najbliższy krewny Oedypa — a płonąc

zwiedzany nie tylko przez Niemców, lecz i przez Cze
chów. Większość Izby wyższćj jednak odrzuciła wnio 
sęk centralistyczny a przyjęła ustawę, uchwaloną przez 
Izbę poselską.

Bo wniosku swego o uniwersytecie samym dodali 
centrałiści w Izbie wyższćj jeszcze rezolucyą, wzywającą 
rząd, aby wuiósl projekt ustawy w tym duchu, żeby od 
młodzieży akademickiej, clicącćj poświęcić się zawodowi 
pubhczueiau, zażądano wykazauia się z całkiem do- 
kladućj znajomości języka niemieckiego i doskonałego 
uim władania. Rezolucyą ta zyskała poparcie nawet 
kilku Niemców uie-ceutralistów. Pierwszy sprzeciwił 
się jej dziś książę Adam Sapieha; za nim poszli 
inni członkowie Izby wyższćj, która ostatecznie też re
zolucyą odrzuciła.

Mowa księcia Sapiehy brzmi jak następuje:
MPuuuwie 1 Zapisałem się do głosu przeciw tćj rezo

lucji. Nie pojmuję, jak ona tu się dostała i dla czegeby 
ją tu pozostawić. Nadmieniono już wczoraj, że rezolucyą ta 
właściwie wchodzi w zakres władzy wykouawczój a zdaje 
mi się, że każdy temu przy wtórzy. A skoro tuk z mą 
rzeczy się niiją, dla czegóżby tedy nie pójść dalej? Dla 
czegóiby nio powiedzieć, jakie rząd nadto joszcze położył 
warunki ubiegania się o urzędy ? I dlaczegóż właśnie z oko
liczności ustawy o uniwersytecie praskim mówić mamy o ję
zyku niemieckim?

Nie chudzi tu więc o to, aby logislatura okrośliła owe 
warunki przyjmowania młodzieży do praktyki, które dotych
czas należą do atrybucyi władzy wykouawczój (bo maczój 
rezolucyą obojmowałaby wszystkie warunki, a nie sam język). 
Nie chodzi atoli też o zagrodzenie niebozpieczoństwoiu, któ- 
reby zagrażały językowi nioraieckioinu. Mniemam, MPano- 
wie, że strouuiotwo nasze ma prawo, aby tani, gdzie jest 
w większości, nio czyniono mu ustawicznie zarzutu, jakoby 
sprowadzało na państwo niebezpieczeństwa, jakoby sprowa
dzało jo na język uiomiocki itp. Język niemiecki z pewno
ścią nie dozna krzywdy, gdy będzie równouprawniony z ję
kami innych narodów. W żadnój prowincyi, w którój mówi 
się innym językiom, a uio niemieckim, nikt nie myśli żądać 
od urzędników, aby nie mówili i nio pisali po niemiecku. 
W żnduój prowiucyi, w którój mówi się innym językiem, a 
nie niemieckim, nikt nio marzy o tćm, aby w urzędach 
centralnych i w koreBpundoncyi władz prowincyonalnycb z con- 
tralnenii używano innego języka, jak niemiecki. Na cóż 
więc występować z żądaniem środków prewencyjnych tam, 
gdzio o niebezpioczoństwio nioma mowy?

Powtarzani: me jest to w naturze tych, którzy zamie
szkują prowincyo innego, nio niomieckiogo języka, żeby języ
kowi niemieckiemu odmawiali togo, czego żądają dla wła
snego. Nio jest to w naszój naturze, żebyśmy pojmowali 
wolność tak, jak gdyby była dla pownego tylko stronnictwa. 
Cbcemy wolności równój dla wszystkich, i ta właśmo jest 
różnica między nami a tymi, którzy nazywają się wprawdzie 
.,liberałami*', alo obcięliby nio zastósowywać liberalizmu 
względom nas, lecz zatrzymać dla siobie.

Z drugiój strony wyznać muszę, że gdzie komuś czynię 
już ustępstwo, czynię jo chętnie i życzliwie, lub wcale o 
nióm nie mówię. Ta zaś rezolucyą wygląda tak, jak gdyby 
z uchwalonej co dopiero ustawy urwać cbciała przynajmniej 
tyle, ile się da; wygląda mi tak, jak gdyby stanowić miała 
memento dla młodzieży czeskiej: jeśli chcesz, żebyś ze stu- 
dyów swoich coś miał, nio zapominaj uczęszczać nie na uni
wersytet z czeskim, lecz na ów uniwersytet z niemieckim 
językiem wykładowym.

Aby więc nie dopuścić uchwały, na którą możnaby się 
powoływać w twierdzeniach swych, jakoby liberalizm właśnie 
teraz, jakoby konstytucjonalizm właśnie teraz, jakoby V$k< 
niemiecki właśmo teraz znajdował się w niebezpieczeństwie, 
bezwarunkowo głosować będę przeciw rezolucji.

Zresztą spudziew'am się, żo Izba wyższa nie zecheo 
właśnie na rzecz tój rezolucyi odstąpić od swoich zwyczajów. 
Izba wyższa nigdy nio uchwalała rezolucyi, a chociaż ktoś 
czasem wpadł na koncept wniesienia rezolucyi, Izba wyższa 
dla tego właśnie, źo to rezolucyą, odrzucała ją. Spodzie
wam się, że Izba wyższa i dziś nie odstąpi od tego zwy
czaju.

I.wńw, 11 lutogo. 
(Aresztowania. — Nowa wystawa.)

(a) W nawale kursujących po Lwowie pogłosek, 
trudno niezawodnie, jak pojmiecie, na pierwszy rzut oka 
odróżnić prawdę od fałszu. Byłem też pod tym wzglę-

nienawiścią do Polyneikesa za to, że namówiwszy postron 
nych książąt stanął na czele wyprawy Siedmiu przeciw Te- 
bom, postanawia odmówić mu uczciwego pogrzebu 
— co według wierzeń starożytnych nie pozwalało spocząć 
duszy jego w Hadesie. Oto słowa dumnego Kreona, 
przedstawiciela wszechwładzy państwa w poezyi heleń- 
skiej, który „w głębi duszy układa troskliwie przeróżne 
uchwały“: (v. 185 sqq.)

„Eteokles, który zasłaniając kraj ten poległ i boha
terstwa dank wziął w każdym względzie, ma być za- 
szczycon grobem i tem wszystkićni, co do grobu boha
terów zgasłych przynależy. Brata zaś jego Polyneikesa, 
który ziemij rodzinną i bogów krajowych, z wygnania 
powróciwszy, zamyślał do szczętu żarem płomiennym zgła
dzić — a obywateli krew’ chłeptać chciał i część ich 
wprządz w jarzmo niewoli — tego nikt nie ma uczcić 
grobem ani opłakiwać. Niech leży niepogrzebiony, przed
stawiając widok obmierzły, gdy psy i ptastwo ciało jego 
rozszarpią.“

Chór starców tebińskich, senat i rada przyboczna 
Kreona, zamiast sprowadzić go z fałszywej drogi i skar
cić jego autokratyczne zachcianki, utwierdza go w nich, 
przyznając mu najabsolótniejszą władzę w w. 204. — 
„Toć moyfeu jesteś każde zastosować prawo i do umar
łych i do uas żyjących ‘ — a kredy Kreon wzywa ich 
do czuwania nad tem, aby nikt zakazu jego nie prze
stąpił — chór starców, których AntigoDa w w. 489 tra
fnie charakteryzuje „że wżdy stulają gęby.“ odpowiada: 
„któż byłby tyle głupim, iżby na śmierć leciał.“

Ale choć starców i mężów odważne niegdyś serca 
zastygły w służalstwie — jest jeszcze ktoś, co stanie 
w obronie godności i przyrodzonych praw człowieka i po
słuszeństwa dla prawdziwćj woli bóstwa, — Będzie to 
słaba z natury, ale tu w odwagę męża uzbrojona dzie
wica, „dziecię ślepego starca,“ Antigona. Wstrzymuje ją 
cicha i łagodna Ismena, radzi, aby wbrew zakazowi 
Kreona nie działała, stawia przed oczy straszne następ
stwa, gdy „depcąc ustawy wyrokiem i potęgą władzcy, 
pogardzimy“ (w. 59, — dowodzi, „że słuchając mocniej
szych, trzeba i to wykonać i wszystko, choćby większą 
boleść nam sprawiało“ (62) — bo ostatecznie „porywać 
się na dzieło za wielkie — to nierozum.“

Na odważny umysł Antigony te rcfłeksye nie czy-

dem dość ostrożny i podawałem Wam fakta, jako pra
wdziwe, o których z pewnością wiedziałem, iż są takieuii 
— lub tóż dodawałem zawsze, że to pogłoska, Ale 
i przy tem niezawodnie może te lub owe pogłoski wkra
dły mi się pomiędzy fakta dokonane. Urzędowa Ga
zeta Lwowska przestrzega przed takiemi wiadomo
ściami, dodając, że w ostatnich dniach uwięziono we Lwo
wie z nakazu sądu tylko p. Szczerbaua, wydawcę R u s k i ć j 
Nauki, Gabryela Szprynia, djaka cerkwi woloskiéj, 
którego atoli po pierwszóm przesłuchaniu zaraz pu
szczono na wolność, i p. Eugeniusza Zharskiego, nauczy
ciela przy gimuazyum niemieckióm. „Wszelkie iune 
wieści — pisze dalej rzeczony dziennik — czy to o 
rzekomych nowych aresztowaniach, czy tóż o puszczeniu 
na wolność niektórych osób już uwięzionych, nie mają 
żadnój podstawy i polegają na prostóm zmyśleniu, jak 
uiemniój fałszywo są pogłoski o najrozmaitszych rewi- 
zyacli sądowo-policyjnych i o zarządzonćtn rozwiązaniu 
pewnych towarzystw ruskich.“ Prawdą to jest — atoli 
to co się dotychczas nie stało, to się stać może, a na
wet stać się powinno. Bo iaktem jest, źe stowarzysze
nia russkie, które w ostatnich czasach z gorączkowym 
pospiechem zakładać poczęto, służyły (Wszystkie agitacyi 
polityCżbćj. Któż zaprzeczy że takie stowarzyszenie 
Kaczkowskiego zamiast oświaty, szerzyło propagandę 
polityczną, nienawiść do latynizmu i polouizmu?

Wracając atoli do aresztowań, donoszę, żo w dal
szym ciągu aresztowano schizmatyckiego popa Andrej- 
czuka z Bukowiny, którego odstawiono do Lwowa, oraz 
Włodzimierza Nauuiowioza w Wiedniu, drugiego syna 
ks. Iwana Naumowicza.

Oryginalnćm jest zachowanie się w sprawie tój 
hofrata Dobrjanskoho i córki jego Hrabarowój, która 
w całym tym procesie główną odgrywa rolę. Oto ci 
agitatorowie oświadczyli w sądzie śledczym, iż nie rozu
mieją języka polskiego, a w domu używają rosyjskiego 
języka (nie naszego rusińskiego). Sąd nie rozumie 
znowu rosyjekiego języka, ztąd tóż odpowiadają oboje 
oskurźeni w języku niemieckim. Czyż to nie po
miatanie językiem ruskim przez głównych agitatorów?
— Reszta oskarżonych odpowiada i pytani są w języku 
ruskim, który wszyscy sędziowie śledczy dobrze znają, 
z wyjątkiem oskarżonego Trembickiego, który w śledztwie 
używa polskiego języka. Podnoszę tu fakt znajomości przez 
sędziów śledczych języka ruskiego, gdyż N e u e F r. 
Presse rozgłasza po święcie fałsz, iż żaden z sędziów 
śledczych nio włada tyin językiem. Chce ona przez 
to powiedzieć» iż sędziowie nie mogą w takim razie 
postępować bezstronnie. Dla czego zaś te rozgłasza? 
Zapewne, że z nienawiści do Polaków ; a dalćj odpo
wiedź na to znajdujemy w Wiener A11 g. Z tg.: 
„Tacy Naumowiczo, Płoszczańscy, Markowy, lłobrjańscy 
e tutti quanti — pisze rzeczony dziennik — tracą raz 
na zawsze prawo stawania ua piedestału niezłomnej 
wierności państwu, i przedstawiania wszelkich przeci
wnych zarzutów jako „polskie oszczerstwo“ tak 
jak wIlosyi wszystko się nazywa „polska intryga.“ 
Przy rewizyach okazało się, że niektóre niemiecko- 
austryackie dzienniki informacye swoje o ruskich spra
wach czerpały właśnie od aresztowanych agitatorów, 
zwłaszcza od hofrata Dobrjuńskoho. Aresztowano go 
właśnie w chwili, kiedy pisał korespondencyą, w której 
można było wyczytać wiele ciekawych rzeczy o polity
cznej perfidii Polaków, a nieskalanej wierności Rusinów.“
— Niezawodnie N e u e Fr. Presse należy do tych 
„niektórych“ dzienników.

Nieprawdziwą i tendencyjnie polityczną jest także' 
wiadomość Neue Fr. Presse, jakoby p. Dobriańskij 
umieszczony został w celi wraz z kilku prostymi zbro
dniarzami a pani Hrabar z kobietami złój sławy. Tak 
p. Dobrjański jak jego córka prosili wyraźnie i usilnie» 
aby ich nie umieszczano samych w celi, lecz w towa
rzystwie innych osób, znajdujących się w więzieniu 
śledczćm i tylko wskutek tój prośby p. Dobrjański 
znajduje się w towarzystwie innego inkwizyta, a jego 
córka umieszczona jest razem z trzema inkwizytkami, 
które chce mieć obok siebie, a które należą do wykształ- 
ceńszych i lepszych klas społecznych. Ob.y tylko towa
rzystwo tych propagatorów me wpłynęło zgubnie na 
innych inkwizytów.

Bawił tu podobno poseł Kułaczkowskij z Kra
kowa, gdzie jest urzędnikiem prokuratoryi skarbowej 
i widział się w sądzie z ks. Naumowiczem. Niezawodnie 
zainterpeluje rząd w tój sprawie.

Zarząd muzeum przemysłowego, który niedawno 
urządził wystawę robót kobiecych i tkaniu ludowego

nią wrażenia; ona przekonana, że „za taki czyn śmierć 
ponieść, jest chlubą“ (71).

Droga bratu, przy drogim bracie legnę w grobie, 
Orzech zbożny popełniwszy. Toć daleko dłużej 
Podobać się tam zgasłym trzeba, niż tu żywym.
Bo tam na wieki spocznę. Ty, gdy taka wola 
Jest twoja, tem pogardzaj, co u bogów w cenie.

Pełna szlaclietnćj odwagi idzie i zwłoki brata, rzu
cone psom na pożarcie, garstką ziemi pokrywa, cześć 
mu ostatnią oddaje i pogrzebowym rytuałem przepisane 
spełnia obrządki. A gdy służalcy Kreona proch ze zwłok 
trupa zrzucili i gdy wróciwszy martwe szczątki uko
chanego znowu widzi znieważone, po raz wtóry żaka 
zanego dopuszcza się czynu — i dostaje się w ręce 
czyhającój straży. Prowadzoną przed trybunał wszech
władnego państwa chór pełen współczucia, ale jeszcze 
zaćmiony ideą siuźalstwa, wita teini słowy:

Więc, że królewską pogardziła władzą, 
lu nieposłuszną na śmierć ją prowadzą.

Antigona przyznaje się bez trwogi do czynu — a 
gdy Kreon podsuwa jej „drogę wyjścia“ — zapytując 
czy znała zakaz ogłoszony przez Herolda — odbiera od
powiedź „toć zakaz twój powszechnie był znany.“ 
(Wiersz 428).

Następuje teraz świetna choć bezskuteczna obrona 
Antigony — przypominająca wielkie siowa księcia Apo
stołów przed sanhedrynem żydowskim wypowiedziane, 
„źe trzeba Boga więcćj słuchać, aniżeli ludzi“ — z tą 
tylko różnicą, że Sofokles, choć miał wyobrażenie jasne 
o życiu pozagrobowem, i o wieczności, nie doszedł 
jeszcze do idei jedności bóstwa, nie znał wielkich słów 
Jehowy: „Słuchaj Izraelu, Bóg Twój jeden jest.“ Oto 
słowa Antigony:

430. Nie ogłosił ustawy tej ni Zeus ni Dike,
Która wespół z bóstwami podziemnemi mieszka. 
Toć oni dali ludziom ustawy w tym względzie, 
Nie miałam zaś rozkazów Twych za tak potężne, 
Żebyś w nich niepisane, wiekuiste Bogów 
Przykazanie mógł jako śmiertelnik przestąpić. 
Nie od dziś, nie od wczoraj lecz od wieków ono 
Istnieje i nikt nie wie, od kiedy się wszczęło.

przemysłu domowego, zachęcony prawdziwie świetnóm 
powodzeniem tój pierwszej próby, uchwalił urządzić 
drugą z kolei wystawę specjalną, a mianowicie wyrobów 
z drzewa. Będzie to wystawa od najkosztowniejszych 
i najwytworniejszych mebli, w których sztuka stolarska 
i tapicerska w kraju osięga już pewne artystyczne wa
runki, aż do najprostszych sprzętów i narzędzi domo
wych. Po raz pierwszy zobaczymy na tćj wystawie 
systematyczny zbiór okazów naszego drzewnego prze
mysłu domowego, który ostatniemi czasy, uzyskawszy 
szkoły fachowe, tak pomyślnie zaczął się rozwijać, a 
mianowicie wyroby ' szkół specjalnych w Rymanowie, 
Zakopanem itd. W dziale tym wyroby koszykarskie 
niepoślednie zajmą miejsce. Wkrótce zarząd muzeum 
ogłosi odezwę i program tój ważuśj wystawy, która 
otwartą będzie 15 listopada a potrwa do świąt Bożego 
Narodzenia.

Praga eseaka, 11 lutego.
(Glosowanie w sprawio języka czeskiego ua wszochnicy prag- 

skiój. — Agitacya panslawistów. — Bal dworski).
(sx) Depesza o wyniku głosowania nad ustawą o

wszechnicy czeskiój w Izbie panów wywołała tu 
wczoraj powszechną radość. Nikt nie spodziewał się tak 
znacznój większości, wszyscy więc gotowi uznać przyja
zne usposobienie umiarkowanych, konserwatywnych ży
wiołów, które wczoraj w Izbie panów przechyliły szalę 
zwycięztwa na stronę rządu. Nawet Narodni Listy, 
choć systematycznie podburzają ludność czeską przeciw
ko rządowi, widziały się dziś zmuszone wyrazić zadowo- 
lonie z powodu przyjęcia ustawy o wszechnicy. Poli- 
t i k pomyślno to wieści nazwala zapowiedzią zgody, 
Pokrok zaś w artykule wstępnym rozpisał się o pau- 
slawizmie lub raczój przeciwko niemu, dowodząc; żeRo- 
syauie wcale się nie interesują losem innych narodów 
słowiańskich, lecz jedynie prawosławiem. Nam się zdaje, 
że Pokrok, mając słuszny cel przed okiem, w rozu
mowaniu zaszedł nioco za daleko. Rosyanie bezwątpie- 
nia interesują się losem innych narodów słowiańskich i 
to bardzo, ale tylko o tyle, o ile Rosya chciałaby zagar
nąć wszystkie kraje słowiańskie, tymczasem zaś po
sługuje się narodami slowiańskiemi, aby osłabić swych 
sąsiadów.

W ten sposób Rosya posługiwała się Rusinami
W Polsce, potćm zaś bardzo interesowała się wewnętrzne- 
mi sprawami Polski, aż ją zagarnęła — choć nie całą. 
W tym samym celu zajmowała się losem Słowian pół
wyspu bałkańskiego, aby rozsadzić Turcyą, a teraz zno
wu w tym samym celu opiekuje się przedewszystkiem 
losem Rusinów w Galicji i Serbów w Hercegowinie. — 
Głównie chodzi o to, aby uznać, że Rosya to wszystko 
czyni nie z szczerego interesu dla Słowian, lecz jedynie 
w widokach sobkostwa. Ponieważ zaś to uznanie prze
bija z artykułu Pokroku, można go zawsze uważać 
jako znak zmiany ku lepszemu.

Dziś wieczorem odbędzie się bal dworski w zamku 
królewskim na Hradczanach, w świetnój, zwierciadlanej 
sali „hiszpańskiej.“ dobrze znanój wszystkim turystom, 
którzy zwiedzili Pragę. Zaproszenie otrzymało tylko 2 
tysiące osób. Arcyksiążę Rudolf i arcyksięźiia Gizela są 
gospodarzami. — Dziś powiadano tu, źe umyślnym 
pociągiem przyjedzie cesarz o 8mej, aby bal zaszczycić 
swą obecnością. Gdyby się ta pogłoska sprawdziła, ce
sarz» zwłaszcza po wczorajszej uchwale w sprawie wszech
nicy, doznałby bardzo entuzjastycznego przyjęcia. Mo
że nawet taki epizod stałby się skuteczną demonstracją 
przeciwko panslawistycznym wywodom Skobielewa, Aksa- 
kowa et tutti ąuanti.

Berlin, 11 lutego.
Zdaje się, że położonie wewnętrzne pozostanie i na

dal pokryte mgłą tajemniczości. Pan minister na za
pytanie posła Windthorsta, czy rząd ma zamiar zająć 
się rewizyą ustaw majowych, odpowiedział nareszcie, 
lecz ni tak, ni owak. Oświadczył bowiem wymijająco, 
że „nie wyklucza się“ rewizy i ustaw majowych, atoli rząd 
potrzebuje teraz władzy dyskrecyjnój, aby ją mógł w pe
wnych czasach stósownie do miejscowości użyć. A za
tem wiemy tyle, cośmy dawniój wiedzieli. Jeżeli rzą
dowi przyznają żądane pełnomocnictwo, może on je za
stosować co do miejscowości od Kłajpedy aż do Trewiru, 
a co do czasu» to dopóki się utrzyma ministerstwo Bi
smarcka. Wśród takich okoliczności zbyteczne będą 
wszelkie obrady w kościeluo-politycznój komisyi a pó- 
źnićj w plenum, gdyż trudno przewidzieć, w jaki sposób

Nie chciałam więc, uległszy z strachu pysze 
człeka

I łamiąc przykazanie, w sądzie bóstw na siebie 
Ściągnąć kaźni. Toć o tćm, że umrę, wiedziałam
I bez twojej ustawy!

Pieniący się że złości Kreon odwołuje się na swoję 
przyboczną radę, ale Antigona powtórzywszy raz jeszcze 
kategorycznie: „nie przynosi to hańby zbożnie uczcić 
brata“, odpowiada z pogardą poglądając na chórTebau: 
„wszyscy by oni społem ten) czyn mój wielbili, gdyby 
im strach przed Tobą ust nie pozamykał.“

Kiedy ten logiczny i znakomity wywód Antigony 
nie przekonał Kreona — przypuszcza doń poeta drugi 
szturm; syn jego Hemon, narzeczony Antigony zaczyna 
go przekonywać o niesprawiedliwości jego czynu racyami 
politycznemi: „lud ¿cały szemrze prżeciW Tobie 
Ojcze!“ Oto słowa Hemona w w. 656: „Twe oko, 
groźne ludziom z gminu, wstrzymuje ich od słów, któreby 
ci nie mile w ucho wpadały. Mnie zaś łatwo skrycie 
przekonać się o tom, ile nad tą dziewicą cały gród 
boleje. Mówią wszyscy, że niewinnie, jak żadna z nie
wiast rodu, ginie za czyn najszlachetniejszy, najstraszniej
szą śmiecią. „„Ona, co niepogrzebanych zwłok rodzo- 
nego brąta, poległego w boju dzikim, nie chciała wydać 
na łup ptastwu ani psom drapieżnym — czyż nie za
sługuje na cześć największą?““ Takie szemrania skryte 
dochodzą do uszu“. — A kiedy Kreon zasłania się z 
godnością swój rady, powolnością starców, i niecny swój 
zakaz usiłuje przedstawić jako zapatrywanie 
ogółu, jako wolą ludu — wtedy Hemon odpowiada 
z żywością:

703. Nie gmina to, gdy jeden mąż rządzi dla siebie, 
na co znów Kreon, zdradzając swe samodziercze poglądy, 
tak odpowiada:

704. Kraj jest własnością rządzącego pana!
Mimo gróźb syna, że śmierć Antigony i drugą je

szcze śmierć za sobą pociągnie — rozkaz zostąje speł
niony. Prześliczna jest strofa chóru o potędze miłości 
(Eroos anikate).

747. Erosie, w walce nieprzezwyciężony,
Erosie, który na plon pewny wpadasz,

\



zamierza rząd ©sięgnąć większość. Wolnokonserwatyści 
i konserwatyści razem tworzą dopiero trzecią część Izby, 
i choćby cliciwli, nie potrafią własną uległością przyczy
nić się do utworzenia potrzebnej rządowi większości 
Śmieszne to i pouczające zarazem patrzeć, jak obydwie 
frakcye konserwatystów z dniem każdym więcćj zginają 
swe karki przed kanclerzem. Znaną jest rzeczą, że do
tychczas ze stołu rządowego zawsze na to kładziouo 
przycisk — a niedawno i minister Gossler to powie
dział, że rząd pruski domaga się od Stolicy św. tylko 
tych przywilejów, jakie posiadają i inne kraje, np. Au
strya. Teraz, kiedy rząd się obawia, aby katolicy nie 
zażądali dotrzymania słowa ze strony rządu i me chcieli 
takich samych ustaw, jakie posiada Austrya, wolnokon- 
serwatywna Post, chcąc temu zapobiedz, odzywa się 
w ten sposób: „Powinniśmy dobrze nad tćm się zasta
nowić, że Prusy są państwem protestauckićm, rodzina 
panujących i większa część ludności jest protestancką, 
a zatćm dla spokoju międzywyznaniowego nie wystar
czające byłyby ustawy, jakiemi się rządzą państwa, 
w których katolicyzm panuje.“

Jasno i zrozumiale wypowiedzieli panowie wolno
konserwatyści swoje zdanie. Nie dosyć im tego, aby 
Rzym przyznał rządowi protestanckiemu te same prawa, 
które państwa katolickie posiadają, — nio, Rzym powinien 
Prusom udzielić innych jeszcze przywilejów, aby im ła- 
twićj było katolików pruskich zprotestantyzowiić. Jest 
to przyznanie się do tego, że Prusy przez nadanie kon
stytucji zaniechały trzywiekowśj tradycji, lecz wraz 
z kulturkampfem ta tradycya odżyła znowu na nowo.

Wspominaliśmy już wczoraj o tćm, że i Kreuz 
Z e i t u n g poddaje się bezwarunkowćj woli rządu. Ten 
główny orgau łrakcyi, która dotychczas chciala przy
zwolić rządowi władzę dyskrecyjną na rok lub dwa lata, 
a potóm żądała rewizyi ustaw majowych, zgadza się 
teraz zupełnie na to, że ta rewizya niepotrzebna, dlutego 
niby, że kościół ewanielicki żleby na tćm wyszedł; 
w rzeczywistości zaś dla togo, że tak chce książę 
kanclerz.

Dziwnóm jest i to, że p. Hammerstein, główny re
daktor Kreuz Ztg, na dzisicjszćm posiedzeniu ko- 
ścielno-polityczućj komisji oświadczył się przeciw 
wnioskowi centrum, żądającemu skreślenia z formuły 
przysięgi dla Biskupów słów: „poddauio się ustawom 
państwa;'1 jest to formula, od którćj rząd już trzech 
zarządzców biskupich zwolnił. Lecz rząd nie chce re
wizyi praw majowych, a zatćm i p. Hammerstein i przy
jaciele jego również tego sobie nio życzą. Lecz nie za
dziwia nas wcale to postępowanie konserwatystów, po
ciesza nas ta pewność, że nigdy nio staraliśmy się 
o przyjaźń — Kościoła źyjącego tylko łaską rządu.

... —---------—-gr—— —- ..... .

ZIEMIE POLSKIE.
♦Sprawa hnilicka. Z Wieduia telegrafują 

do pragskićj Pol i tik: „Posłowie do Rady państwa 
Kułaczkowski i Kowalski wręczyli papieskiemu nun- 
cyuszowi memorandum, w którem sprawę huilicką przed
stawili jako rzecz zgoła nic nie znaczącą, a właściciela 
Wielkich Hniliczek, della Scala, jako uwodziciela chło
pów. Nuncyusz zarządził dochodzenia, które okazały 
całą nieprawdziwość osnowy rzeczonego memorandum. 
Otwarty list della Scali ogłoszony w pismach polskich 
(w którym autor odrzuca zarzut, jakoby był pierwszym 
motorem całej sprawy), kazała nuncyatura przetłumaczyć 
jako alegat do owego memorandum.“

ZIEMIE SŁOWIAŃSKIE.
* Białogród serbski. Straty serbskie przy 

bankructwie p. Bontoux są już znane i to według książko
wych obliczeń. Bank Bontoux wziął od rządu serb
skiego 66,000 serbskich obligacyi kolejowych, reprezen
tujących wartość 21 milionów — i sprzedął je bez
prawnie. Odliczywszy od tego 4 miliony kaucyi, 
wynoszą straty rządu serbskiego 17 milionów. Na po
krycie tych strat zapewniono podobno rządowi 50 prtc. 
— a drugą połowę przejmie podobno nowe stowarzy
szenie kolejowe.

Dowiadujemy się, że pomiędzy innymi powierzono 
budowę 28 kilometrów kolei źelaznćj rodakowi naszemu 
Teodorowi Rajskiemu z Adryanopola.

— Z hercogowińskiego toatru wojennego. Wedle urzę- 
1 dewego raportu z Mostaru uderzyła kompauia strzelców 

w dniu 9 bm. na 50 powstańców z oddziału Kowacewicza 
pod Wratkowicami i przepędziła ich za granicę. Powstańcy

stracili 2 ludzi w zabitych; wojsko austriackie m> tylko 
eduego rannego szeregowca. — Z Kattaro donosi raport 
urzędowj: Komenda austryacka rozporządziła zajęcie i uf r- 
tyfikowanie częściowe Ledenicy, Ubalaca i Orohowaca. Trzy 
bataliony mimo bardzo licznych trudnoici terenowych i pny 
pomocy ba tory i gćrekiój zajęły wspomniane miejscowości. 
Wo,sko pod osłoną ognia dział okrętów, stojąeych w porcie, 
dokonały z wielkióm męstwem i wytrwałością operaeyi. 
Straty wynoszą: 2 zabitych i 2 ciężko rannych oficerów 
i 14 szeregowców. Bakoci Repaj został w dniu 9 b. m. 
zajęty bez walki. Dnia następnego napotkały 2 bataliony 
rekonesansowe pod Snsjesnem i Soja Etan na oddziały po
wstańcze i wyparły je po półgodzinnój walce z dwóch wa
rownych pozycyi i ścigały aż do Mrezicy. Straty małozna- 
czne. Druga kolumna austryacka wyruszyła z Brusny do 
Kajnicy przez Slatinę, gdzie mały jedynie napotkała od
dział powstańczy, który niebawem tył podał. Powstańcy, 
zajmujący gorszą część doliny Zaleśuickiój, otrzymali bardzo 
znaczne posiłki z Treskowicy i wąwozu pod Wratlo. Dnia 
10 bm. o 6 i pół godziny rano zeszły z południowych 
wyżyn bardzo silne bandy powstańcze i wyruszyły przeciw 
Trnowy, zkąd uaprzeciw nim pospieszyły do boju batalion 
51 pułku i kompania 51 pułku. O wpół do 2 po połu
dniu rozpoczęła się zacięta walka1, która skończyła się od
wrotom powstańców ku Treskowicy, na placu pozostawili 
oni 20 zabitych, pomiędzy nimi kniazia z Lodicy; większą 
liczbę swych rannych unieśli z sobą. Straty wojska:
1 zabity podoficer i 4 ciężko rannych szoregowców. Wojsko 
walczyło z podziwienia godną walecznością.

— Powstańcy hercegowińscy otrzymują także po
siłki z Włoch. Jak z Dubrownika donoszą do Wiener 
T a g e b 1 a 11, pochwycił statek austryacki „Thurn i 
Taxis" pomiędzy Mogli a Boasic trabakel włoski, wio
zący dla powstańców zapasy żywności i 240 karabinów 
systemu Martiniego; statek włoski wraz z jego włoską 
załogą odprowadzetio do Oastelnuovo.

ZIEMIA ŚWIĘTA.
♦Napaść na grób Zbawiciola. Ormiański 

patryarcbat i W. Porta otrzymały następujący tologram 
z Jerozolimy:

„Około 60 Chaldejczyków ñapadlo na ołtarz ormiański 
przy grobie Zbawiciela, zburzyło ołtarz i obrazy świętych 
nad nim się znajdujące, pobiło dyakona ormiańskiogo i po
raniło znaczną liczbę Ormian, którzy im opór stawili. Tylko 
z wielką trudnością udało się gubernatorowi, przybyłemu 
z wojskiem, uspokoić wzburzono tłumy."

NIEMCY.
♦Berlin, 12 lutego. Obrady w ko mi

sy ach. Komisya Izby panów przyjęła wczoraj z ma- 
łomi zmianami projekt pensyi dla wdów i dzieci 
pozostałych po bezpośrednich urzędnikach 
państwa. Komisarz rządowy zauważył, iż wskutek 
tój uchwały wydatki zwiększą się o 8 milionów marek 
Ożywioną dyskusyą wywołał § 24, wedle którego nau
czyciele wyższych i niższych zakładów naukowych 
(prócz nauczycieli technicznych) mieli być wykluczeni 
od dobrodziejstw tćj ustawy: paragraf ten jednak 
został skreślony, gdyż tylko dwóch członków ko- 
misyi głosowało za jego zatrzymaniem. — Komisya 
b u d ż e to w a zgodziła się na wczorajszóm posiedzeniu 
na pozyoyą 29,000 m. przeznaczoną w etacie na koszta 
przeprowadzenia zmiany planu nauk w gimnazjach i 
szkołach realnych pierwszój klasy. Komisarz rządowy 
oświadczył, iż zmiana planu nauk nastąpi już od Wiel- 
kiejnoey. Na interpelacyą w jakim stopniu ma być 
w szkołach realnych pierwszćj klasy wykładany język 
łaciński, oświadcza kómisatż rządowy, iż Uczniowie mają 
tylko takićj nabrać biegłości, iżby rozumieli proząików 
nie zbyt trudnych, lecz że nie będą robili wypracować ła
cińskich. Chemia odtąd ma być dopiero w wyźszćj se
kundzie wykładana: praktyczna chemiczna praca ma 
być realistom pozostawiona do woli. Matematyka będzie 
w przyszłości wykładana tylko w 44 godzinach, obecnie 
zaś poświęcano na ten przedmiot 47 godzin.

— Nowy ambasador francuski baron de 
Courcel przybył dnia 10 wieczorem do Berlina i przyj
mowany był na dworcu lertejskim przez tymizasowego 
zastępcę hr. D’obigni i przez persona! ambasady. Z nim 
rązem przybyli nowi sekretarze i attachćs: baron de 
flancy, mafgr. d’Anlon i Labouret,

AUSTRYA I WĘGRY.
* Wiedeń, 11 lutego. (Z Izby deputowanych). 

Taaffe odpowiada na interpelacyą deputowanego Kliera

i towarzyszy w sprawie gwałtownych zaczepek na jakie 
narażoną jest ludność niemiecka w Czachach, wybiera
jąc szczegółowo zajścia, na które się interpelacja powo
ływała i zawiadamia o podjętych w tćj mierze krokach 
sądowych i dyscyplinarnych dochodzenia władz szkol- 
nycb. Rząd nie’ lekceważy także tych faktów, ale nie 
może upatrywać w nieh najistotniejszych warunków od 
których by’zależało powszechne bezpieczeństwo osobi
ste ludności niemieckićj w Czechach. Rząd bądź co 
bądź jest przekonany, że ob awy uczuć narodowych 
posunięto do ostateczności me sprzyjają powszechnemu 
spokojowi, ale sądzi, że można z zaufaniem liczyć na 
to, że praktyczny zmysł ludności nie może przy
najmniej na długo zapoznawać koniecznych warunków 
wspólnego pożycia. Pożałowania godne zajścia w roku 
przeszłym w Pradze i okolicy, ukarane zostały jak 
wiadomo policyjnie i kryminalnie, obecnie panuje po
rządek i spokój. Rząd zatćm nie ma powodu do kro
ków nadzwyczajnych; gdyby jednak wbrew oczekiwaniu 
przyszło znów do wybryków, rząd z całą surowością po
stąpi według ustaw.

R 0 S Y A.
•W oiekawój, a wspomniaućj w dzisiejszym 

Przeglądzie politycznymkorespondencyigatczyńskićj 
do borlińskićj Tribfine czytamy jeszcze o agitacjach 
pauslawistycznych co uastępuje;

Robi się jeszcze więcój niż owe knowania na Rusi ga- 
licyjskiój, — Niech tylko br. Kalnoky przypatrzy się to
ina, co się dzieje w Rumunii, nioch pośle dobrych tropicieli 
siedmiogrodzkich Sasów, a dowio się ciekawych rzeczy; do
wie się, że Ruiuuma powinna się zaokrąglić i że Sasów 
siedmiogrodzkich, którzy od Węgrów tak ogromnogo dozna- 
wają prześladowania, Wprowadzono na myśl, że pod niemiec
kim królem Karolem I. i pomiędzy Rumunami otwiera im 
się wdzięczniejszo polo kulturuogo działania, aniżoli wśród 
Madziarów. W Banacio rnoio sięzuów hr. Kalnoky do
wiedzieć czegoś inuogo — rusza się wszystko, i szwy udoi 
narodowościowy, w który dla pięknych oczu Czechów, tak 
długo się bawiono. Gdyby rząd austryacki był chciał po
zostać konsekwentnym, i gdyby Polakom i Rusinom przy
znał był te samo prawa co Czechom, — ale nie I wywołano 
bezrozuninic narodowo zatargi, a potóm się dziwią, gdy Ru- 
siin pytają: czyśniy to gorsi od Czechów, i czy nie mamy 
prawa do reprezentacyi w parlamencie, — my. cośmj da- 
wmój stanowili tam lojbgwaróyą p. Sztnorlmga! — W no
woczesnych formach przygotowuje się ogromna wojna reli
gijna, — za którą dom habsburgski może podziękować 
J o z u i t o in. Łacińskim zachodnim Słowiauom dajo Austrya 
władzę — Słowian wschodniego obrządku natomiast — 
uciska, aby ich potóm nawracać (11 W tóin Rosya 
jest mistrzem). Szkoda, że na to zapóźno — że uawot in
stynkt mus zwietrzył to już u nas; tóm chętmój przeto i 
łatwiój słuchają te masy Pobiedonoscewa i Aksakowa. — 
Jeżeli wybuchnie wojna, którój odwrócić niepodo
bna, to ją podniecili panslawiści — ale niemała wina 
spadnie i na tych panów z Wiednia, co jeszcze zapatrują 
się dzisiaj narzeczy tak, jak się zapatrywano zaczasów Łili- 
pa II.— i niweczą niemal cywilizacyjne za
danie niemieckiego żywiołu na Wschodzie.

Uderzające są te szczwania „niezależnych Niemców“ 
na Słowian łacińskiego obrządku i gardłowanie ich za 
Słowianami prawosławnymi — przyczem równocześnie 
ci pseudo-przyjaciele Słowian lamentują jeszcze nad „cy
wilizacyą“ niemiecką, którój Słowianie dostatecznie czcic 
nie umieją 1 Dziwni ludzie i nierozsądni zarazem 1 Któż 
to, jeih me Słowianie łacińscy reprezentują cywilizacyą 
zachodnią? W tych wszystkich elaboratach spoczywa 

a dnie nienawiść do nas Polakow, a ponieważ 
Lustrya jakie takie nam daje swobody, przeto szczuji 
a nią Rosyą i panslawizm!

— Jaku następcę ministra oświecenia Nicolajego 
•ymieuiają prócz Katkowa także Deljanowa, b. dyrek- 
ora publicznej biblioteki, który po śmierci księcia 01- 
enburgskiego zarządzał ówczesnym czwartym (teraz 
rzecini) wydziałem tajnej kancelaryi (zakłady dobro 
izynne i oświaty).

F R A N C Y A.
♦ Paryż, 11 lutego. Ławr o w, jeden z głó- 

vnych przywódzców nihilistów, który wraz z Wierą 
Jazuliczówną utworzył nihilistyczny komitet pomocni
cy — został wydalony z Paryża. Pisma rady- 
<alne podnoszą z tego powodu okrzyk grozy i oburzo
na. Jest to sprawa Hartmana w drugiem wydaniu, 
bawrow był podobno dawniej pułkownikiem i profeso-

zwołał skrajną lewicę celem poczynienia kroków wzglę
dem powstrzymania dekretu - i zażądał p Juchama 
u Frercineta.

— Freycinet wybrany senatorem w 4 
okręgach, zdecydował się przyjąć wybór w jednym 
okięgów paryskich.

— Zmiany. Journal offic. ogłasza dekret 
prezydenta Rzeczy poap.. znoszący zmiany zaprowadzone 
przez gabinet p. L. Gambetty w ministerstwie wyznań; 
dekret ten odejmuje ministerstwu sztuk pięknych nad
zór nad gmachami kościelnemi i oddaje go minister
stwu wyznań, — przywraca dawną dyrekcyą wyznań, 
a przewodnictwo nad nią oddaje radzcy stanu p. 
Flourens.

— Czy hrabia ChamhoTd stracił co u p. 
Bontoux? Gdy Bontoux stanął na czele Union ge
nérale pospieszył do Frohsdorfu i prosił hr. Ch., aby 
choć drobuą sumą dla „dobra sprawy" wziął udział w 
interesie. Hr. Chambord bardzo ostrożny w sprawach 
pieniężnych podpisał 50,000 fr. — co naturalnie wyzy
skując Bontoux, rozgłosił w eałój prasie rojalistycznój, 
żo „Król Henryk V osobiście wpisał się międoy akcyo- 
naryuszy banku, który pozostaje pod szczególną jego 
protekcyą.“ Hr. Chambord dowiedziawszy się o tóm, 
wycofał zaraz swoję sumkę.

WŁOCHY.
* Jonrual de Romę donosi, że Anglis prze

słała Stolicy św. listę dyplomatów proponowanych na 
urząd angielskiego ambasadora przy Watykanie. Pan 
Errington ma podobno największe widoki.

— Dr. Schlózer był w gronie dyplomatów 
obecnym na nabożeństwie żałobnćm, odprawionćm w ro
cznicę zgonu ś. p. Piusa IX w kaplicy sykstyńskiój.

KRONIKA
miejśiawa, Browiwonalna i zaaraniczna.

Poznań, poniedziałok dnia 13 lutego.
> Doniesienia urzędowe. Sędzia okręgowy W o 11- 

marw Koronowio przeniesiony został do sądu okręgowego 
P Jezioranach. — W listę adwokatów wpisany został ase- 
aor sądowy Wy czy ós ki przy sądzie okręgowym w Bro

dnicy.

* Toatr. Dziś Świat nudów. — Jutro wo wtorek 
Consilium f a c u 11 at i s, komedya w 1 akcie J. A. hr. 
Fredry i Piękna Galatea, operetka w 1 akcie.

* Na Misyą OO. Zmartwychwstańców wBułęc.ryi.
Z przeniesienia 508 marek 84 fen. Dziś nadesłał ksiądz 
Piszczygłowa z Psarskiego 4 mrk. Razem 512 marek 34 
fen. __ św. Jozafacie, módl się za nami 1“

* Na dom OO. Zmartwychwstańców wo Lwowie.
Z przeniesienia 401 marek 59 fen. Dziś nadesłał ksiądz 
Piszczygłowa z Psarskiego 5 ro. Razem 406 marek 59 fen.

* Na zaległe komorne. Z przeniesienia (8 marek 
wręczonych 1,50 m. Dziś nadesłano z Podłozin p. Buk 
3 marki. Razom 4 marki 50 fen.

* Pomiędzy petycyami przesłanemi do sejmu zna)- 
doje się 1) petycya magistratu i reprezentantów miasta 
Poznania o zezwolonio na umieszczenie nazwisk polskich 
obok niemieckich na narożnych tablicach ulic; 2) petycya 
ks. Maja, wikaryusza z Goniembic, aby dzieciom parafa 
gonierabiekiój wolno było udzielać naukę religu św. w ję
zyku ojczystym; dalój aby nie było dozwolone zwalniać dz.eci 
ze szkoły, skoro nie są dostatecznie przygotowane do pier
wszych Sakramentów św.; wreszcie aby chlebodawcy byli 
zniewoleni do posyłania swych terminatorów, posługaczy itp. 
tak długo na łekeye religii św., dopóki ci me zostaną do- 
statecznie przygotowani do pierwszych Sakramentów w. 
jeżeli to się już w szkole nie stało; 3) petycya nauczyc.ela 
Grześkowiaka z Sierakowa i innych nauczycieli z po
wiatu kościańskiego o wydanie ustawy emerytalnój i dota- 
cyjnój dla nauczycieli szkół ludowych; 4) petycya burmistrza 
P asch ko go i tow. z Żnina i Mieściska o popieranie 
i subwencyą na budowę kolei żolaznój z Poznania do Byd
goszczy; 5) magistrat z b ą 8 z y ń s k i i kilku wyborców 
z powiatów babimojskiego i międzyrzeckiego wnoszą o wy
znaczenie Zbąszynia na miejsce wyborcze okręgu wy
borczego babimojsko-międzyrzeckiego.

* W sobotą na zebraniu wierzycieli masy konkurso-

Ody na powabnych licach dziewic siadasz 
Przebiegasz morza i zagrody sioła,
Z bóstw ci i z ludzi dzielnych ujść nie zdoła 
Nikt, a gdy masz go w swej mocy — szalony!

Wzruszający jest łabędzi śpiew Antigony:

765. Spojrzyjcie na mnie spółobywałelc,
Wędrówki życia już, domierzam końca —
Po raz ostatni oglądam blask słońca 
Hades co wszyskim loże śmierci ściele,
Wiedzie na brzegi mnie Acheronowc,
Żywą mnie, — która nie wiem co to zona, 
Której nie brzmiały tez pieśni godowe 
Wżdy tam zaślubią sobie Acherona.

Chór się chwieje w obec tych rozdzierających ser
ce skarg dziewicy — ale jeszcze przez ciemną za
słonę jego oczu promyk prawdy przedrzeć się nie zdoła. 
Oto co śpiewa:

819. Czcić zgasłych zaprawdę czyn zbożny,
Wżdy władzcą, co rządzi krainą,
Pogardzać ńie Wolnoć dziewczyno,
Zabił cię własny krok zdrożny.

Niezadługo i dumny władzca, butnie urągający 
odwiecznym prawom Boga, i chór potakujący mu bez
myślnie, pod grozą wszechwładzy zmienią swe zapa
trywania, Ociemniały wieszcz Tirezyasz, prowadzony 
ptzeż młode chłopię, zjawia się na scenie i srogą zem
stę i gniew bogów obwieszcza.

955. Ołtarze i ogniska nasze splugawione 
Przez psy i ptaki, które pożerały ciało 
Niepogrzebione syna biednego Oedypa.
Ztąd ofiar nie przyjmują juz i modłow naszych

bogowie...
Nie wydają tez ptaki głosów dobrej wieszczby 
Posoki trupiej ucztą tłustą nasycone, 
lo rozważ przeto synu!-

Jeszcze się upiera, jeszcze groźby miota zaślepio
ny Kreon. Wieszczkowi zarzuca przekupstwo i rzuca
jąc mu w twarz obelgę woła (994):

Toć cały cech wieszczków [łakomy na złoto 

~~ a otrzymawszy odpowiedź:

A wszystek ród tyranów brudny zysk miłuje 

wola w zaciekłości:
978. Polyneika do grobu nie złożycie nigdy, 

Chociażby nawet orły Zewsa go porwały 
1 zanieść chciały łup swój na wzniosły iron

Boży.
Wieszczek óbuizońy zapowiada w onczas w naj- 

wyższćm uniesieniu w następujących słowach bliską 
karę bogów :

1013. Czatują za to zgubne na ciebie mścicielki,
Kaźń stanowiące lładu i bogów JErynnie, 
Ażeby cię w podobnych nieszczęściach usidlić 
... niezadługo rozlegać się będą
Żałosne krzyki mężczyzn i kobiet w twym 

domu.
1 cała się zatrwoży ziemia rozjątrzona

— i każę się odprowadzić chłopięciu.
Strach pada po tych słowach na wyniosłego przed f

chwilą tyrana. Okropna dlań ustąpić — lecz z drugiej 
strony przy dalszym oporze nieunikniona dlań zagłada; 
decyduje się przeto ustąpić i odwołuje rozkaz — ale 
niestety już zapóźno.

Nieszczęśliwa Antigona zginęła już w kamiennym 
grobowcu, a Hemon znalazłszy martwe tylko zwłoki 
ukochanej dziewicy, w srogićm rozżaleniu zabija się 
w oczach ojca, który za późno przybył na miejsce ka
tastrofy. , ,

Straszna scena rozpaczy odgrywa się przed oczy
ma widza w obec martwych zwłoków syna; wije się 
w nieopisanój boleści tak dumny jeszcze przed chwilą 
Kreon:

1201 Biada mi! biada! przyznaję niebogi,
Na głowę wżdy moję Bóg w zapalczywości 
Straszny wymierzył cios, przedtem na drogi 
Dzikie zapędził i stan pomyślności 
Zdeptawszy zniszczył. Oh biada ! Hód ludni 
Z iakimźe mozołem daremnie się

J trudni!

Ale nie na tćm kres jego nieszczęść. Ukochana 
żona Eurydika dowiedziawszy się o samobójczćj śmierci

syna, zabija się u stóp ołtarza Pallady. Na wieść 
o tym strasznym wypadku Kreon złamany i zgnębiony 
w te wybucha słowa:

.. Tu dłmi jeszcze trzyma
Zwłoki synowskie — a tam żony drogiej
Trup znów przedemną nieszczęśliwym leży.

12'&3. Oh\ oh! ach! biadał Trwoga na mnie bije! 
Dwusiecznej stali przez ręce niczyje 
W pierś miż nie wrażą? O ja nędznik — 

biada!
A opłakana dola na mnie spada.

* ♦*
Taka jest treść odegranćj w sobotę ua auli gimna

zjum św. Maryi Magdaleny tragedyi Sofoklesa. Gra 
uczniów była dobra, zduć było umiejętne kierownictwo 
we wszystkićm, w deklamacji, w ruchach i gestach, 
w pochodach, w wykonaniu śpiewów chórowych, słowem 
w całej misę en scenc — zasługa to, jak słyszymy, 
pana dyrektora Deitersa. Role stosownie były rozdane. 
Antigonę i Hemona grali Polacy; Kreona, majestat 
władzy, przedstawiał Niemiec; Tirezyasza, Izraelita. 
Jedno nas tylko raziło, — niepotrzebnie w prologu po
łożony nacisk na „deutsche W issen s ch af t“, 
.deutsche Poesie“, „deutsche Kunst!“ Przecież 
Mendelsohn, który dorobił muzykę, był żydem. Poezya 
heleńska jest własnością wszystkich ludów, a tłoma- 
czenie Antigouy mają oprócz Niemców i inne jeszcze 
narody. Jak bądź, panu dyrektorowi należy się pra
wdziwe uznanie.

* 4.* *
Z innćj jeszcze przyczyny wyrażamy wdzięczność 

naszę panu Deitersowi, i to z tój, że właśnie Antigonę 
wybrał za przedmiot dramatycznego przedstawienia.

Antigona Sofoklesa, jak to zapewne czjtelnik z opo
wiedzianej powyżej treści miał się sposobność przekonać 
_ to wierny obraz dzisiejszych stosunków.

Kreon, to reprezentant wszechwładnego państwa, 
co sobie przywłaszcza władzę nad żywymi i umarłymi; 
co poddanych uważa za swą własność, co nie zawsze 
licząc się z wiekuistemi, niespisanemi, ale w sercu 
i w sumieniu ludów głęboko wyrytemi prawami i pra

wdami, wkracza częstokroć w dziedzinę nietykalną i nie
przystępną dla paragrafów kodeksu karnego. Na stwier
dzenie tego zdania przytoczyliśmy powyżej liozne cytaty. 
Antigona i Hemon przedstawiają — mianowicie pierwsza 
— wiekuiste prawdy, idealne prawa ludzkości, których 
pogwałcenie pomstą niebios się karze, świętość religij
nych obrzędów i świętość rodzinnego węzła gwałci 
Kreon w imię przywłaszczonćj sobie wszechwładzy 
i w politycznych widokach. Napróżno Anti
gona występuje w ich obronie, napróżno dowodzi, że 
śmiertelnik nie powinien się targać na to co u „bóstw 
jest w cenie“; napróżno Hemon dowodzi ojcu, że lud 
cały sarka i oburza się na to gwałcenie najświętszych 
uczuć i praw człowieka; zaślepiony Kreon, któremu chór 
starców służalczych potakuje, nie cofa się i trwa wswom 
uporze, dopóki ogrom nieszczęść nie złamie jego zacię
tości, nie sprowadzi go z fałszywćj drogi — niestety 
zapóźno. Wteuczas i chór tebańskieb mężów uznaje 
swój błąd i kończy swe pieśni następującćm godnćm 
uwagi czterowierszem:

1266. Najsnadniej roztropność do szczęścia przywodzi. 
Pmeciwko bóstw prawom bluńnić sie^ 

nie godni,
Za pychę kaźń sroga — to butnych 

zapłata,
Co ucny mądrości ich na stare lata.

U starożytnego tragika ginie Antigona, ginie i He
mon, — ale nie ginie idea. Ona przetrwała wieki 
i trwać będzie zawsze, rosnąc i wzmagając się wśród 
ucisku z tóm większą potęgą. To, co ctuł Sofokles, 
czują dzisiaj uszlachetnione chrztem wiary miliony, i,to 
tćm silniej, ilekroć na nieszczęście ludów 
Kreonowie walczą z Antigonami.

Kiedy na widnokręgu społecznym jawią się zło
wrogie wieszczby i nieszczęść strasznych zapowiedzie, 
kiedy przestrzegające głosy Tirezyaszów otwarcie i śmiało 
wskazują na to, jakie następstwa z takich groźnych 
wstrząśnięć spłynąć muszą na społeczeństwo — wtedy 
powinna nastąpić chwila rozwagi, by snąc niebyło 
za późno.



wach radę nadzorczą łożoną z pp. rzeczników Tschnschke- 
go, dr. Lewińskiego, ilehringa, sędziego M. Dyakowskiego 
i knpców M. Brodnitza, Bosenfelda i Birschberga. Pan 
Jlancheimer został potwierdzonym zawiadowcą masy kon- 
kursowćj.

* W sprawie wyborów deputowanego na sejm pro- 
wineyonalny piszą do Dziennika Pozn. co następuje: 
,,Jeżeliby no« ego jeszcze było potrzeba dowodu na to, jak 
nam nie wolno nigdy obowiązków obywatelskich lekceważyć 
t > odbyte w dniu 9 b, w. z pow. wschowskiego wybory na 
posła do sejmu prowiucyonalnego rzucają nam na nowo tę 
starą prawdę w oczy. A niechij nikt nie zastawia się bra
kiem pozytywnych rezultatów przy wypełnianiu wyborczych 
obowiązków zwłaszcza tam, gdzie mniejszość stanowimy, bo 
właśnie im nas mniój, tóm większy ciąży na nas obowią
zek podtrzymywania godności narodowój w obec obcych. 
Abstynencya przeciwników nie tłómaczy bynajmniój naszój 
własnój obojętności. Jak się jednakże zdaje, to już nawet 
wymowa księdza Skargi nie zdołałaby lodów tej naszój 
obojętności stopić i dla tego zsmiast rozwodzenia głosem 
wołającego na puszczy słusznych acz bezpłodnych żalów', 
piszę akt oskarżenia liczbami statystyczuemi, niech opinia 
publiczna zna i sądzi naszą opieszałość! Dotychczasowy 
kandydat niemiecki p. Łucko z Ulbersdorf został ponownie 
wybrany posłom a p. Howen z Osowójwój zastępcą wyraźnie 
dziesięciu głosami. W powiccio wschowskim jest 
18 większych majątków w ręku polskim; z tych 4 miano
wicie Belęcin, Niochłód z Mierzejewem, Oporów i Wilków 
z Mórkowem w posiadaniu kobiet liio mających w danym 
razie ani prawa głosowania, ani nio mogących się dać za
stąpić, obadwa Krzycka należą do małoletuich, Lgiń nie jest 
wsią rycerską, pozostaje wsi dwanaście do głosowania 
uprawnionych, mianowicie: B oj ani co, Bryle w, Dro
bni n, Goła u i co, Goni em hi ce, Klonówiec, Lu
bonia, Pawłowice, Świorczy u a, Świdnica, W i - 
jowo i Żaków. Gdyby więc wszyscy uprawnieni obowią
zek swój święty byli wypełnili, przeszedłby — szczęśliwym 
zbiegiem okoliczności — kandydat polski; niestety tylko 
trzech wyborców i to mianowicie pp. Dą mbski z Żukowa, 
Ponikicwski z Bryłowa i Itychłowskiz Drobnina, 
korzystałz zo swego prawa! Niechaj reszta odpowie za to 
przed swóin sumieniem1“

* W Piątok wieczorom zawieziono do policyi c z t o r- 
nastoletmogó chłopaka, którego znaleziono na ulicy 
wronieckiej w stanie zupełnie pijanym. Nie można się 
temu dziwić, skoro ci, którym w pierwszym rzędzie dozór 
nad moralnością i uobyczajemem dziatwy szkólnój powinien 
być powieizony, od tego usunięci zostali. Wprowadzone 
za bytności JE. Ks. Kardynała bractwa wstrzemięźliwości 
zupełnie w parafiach os eroconych upadają — i pociągają 
za sobą ludzi z okolicznych parafii.

* Wyprawa polska do Afryki, o którój w dzien
niku naszym kilkakrotnie umieściliśmy już wzmiankę, będzie 
się składała wedle Gaz. Wars z. z piętnastu osób, z 
których każda reprezentuje jakąś specyalność w jednój z 
gałęzi nauki, lub tóż dzięki swojemu szczególnemu uzdol
nieniu może być pożyteczną wyprawie. Koszta wyprawy, 
która ma trwać dwa lata, oblicza p. Rogoziński na 100.000

franków, byłyby zaś znacznie większe, gdyby nie okoliczność, 
że król Belgów, znany protektor wypraw naukowych do 
Afryki, ofiarował p. Rogozińskiemu statek parowy, który 
wypłynąwszy z Antwerpii, wysadzi członków wyprawy na 
wybrzeżu afrykańskiem, a po dwóch latach przewiezie ich 
napowrót do Europy. Kandydatów różnych narodowości 
zgłosiło się do p. Rogozińskiego około trzystu, wybrał z 
nich jednak tylko piętnastu, przeważnio Polaków.

* Według przedłożonego sejmowi poglądu na ad- 
ministracyą fiskalnych hut górniczych i salin z r. 1880/81 
saliny w Inowrocławiu przy wzroście produkcyi a zni
żenia kosztów własnych, pomimo zniżeuia cen eoli, wykazały 
nadwyżkę 173,009 m. Suma ta przewyższa przyjętą w 
etacie sumę o 40,729, a rezultat finansowy roku poprze
dniego nawet o 87,276 m. Produkcya soli warzolnój do
szła do 20,887 ton (17,683 ton w r. 1879|80). Sól szła 
głównie do Królestwa Polskiego i liosyi — w muiojszój 
części do Księztwa i Prus. W Prusiecb wskutek konku- 
rencyi soli angielskiój musiano zniżyć eony. — Według 
specyalnego obrachunku wynosił dochód 530,154 m. 28 f.; 
wydatki 357,145 w. 67 fen.; pozostało nadwyżki 173,008 
ni. 61 fen. Według etatu miało być nadwyżki 132,280 m., 
tuk że więc przowyższa rzeczywista nadwyżka spodziewaną o 
40,728 m. 61 f. W przecięciu płacono w r. 1880'31 za 
100 kilgr. soli kuchonuój 2,508 m., soli bydlęcój 2,608 m. 
W salinach wyprodukowano 20,887 ton wartości 526,449 
mrk. Robotników pracowało 57.

* Dr. Ant. Malocki był w czwartek na audyoncyi 
u cesarza Franciszka Józefa.

* Napad zbrodniczy. W powiecie Szawelskiiu gu
berni Kowieńskićj, napadnięto na niojakiogo l‘iszczusa, o 
którym krążyły pogłoski, iż znalazł dużo pieniędzy. .Na
pastnicy nio mogąc dostać pieniędzy, których wcale Piszczus 
nio był znalazł, zbili go i żonę jego łomem żelaznym, a 
gdy i to powódź nio mogło, zaczęli przypalać im nogi, alo 
ponieważ rauek nadchodził i zbójcy zwątpili zapewne o 
prawdzie pogłosek, któro do napadu ich popchnęły, przy
wiązali nieszczęśliwych do łóżka, i zabrawszy niektóre rzeczy, 
oraz 3 rublo znaleziono w mieszkaniu, zoniknęli. Trzy osoby 
w tćj sprawio są już aresztowane. Korespondent, który o 
tom donosi, pisze, iż podobno wypadki nio są w okolicach 
tamtejszych osobliwością.

* Parasole. Według zostawienia zrobionego w zo 
szłym roku na wyspie Jamajce przygotowano tamże pół mi
liona lasek do parasoli na wywóz do Anglii i Stanów Zje
dnoczonych. Laski to wyrubiano z młodych dizewek pie
przowych. Właścicielo i dzierżawcy plantacji pieprzowych 
są 'przerażeni tein zjawiskiem, gdyż jeśli tak dniej pójdzie 
to w kilka lat zabraknie drzewek pieprzowych. W osta 
tnich 5 latach wywieziono przeciętnie po 2000 wiązek la
sek pieprzowych — wiązka po 500—800 lasek, z których 
każda reprezentuje rodzące drzewko pieprzowe.

* Kalendarz. Jutro, we wtorek dnia 14 lutego, św 
Walentego m. Wschód słońca o godzinie 7 i 
nut 21. Zachód o godzinie 5 minut 8.

Długość dnia 9 godzin 47 minut.
Wypadki historyczne. 1386 Chrzest Jagiełły 

i zaślubienie Jadwigi. — 1422 Małżeństwo Władysława

Jagiełły z Zofią.— 1792 Zaprzysiężenie na sejmikach kon
stytucji 3 maja. — 1831 Zniesienie Moskwy pod Stoczkiem.

na luty 46,10, marzec 46,40, kwiecień-maj 47,40, czerwiec 
48,40, lipiec 49,10, sierpioń 49,40, w miejscu bez beczki 45,70

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
Ceny targowe w Poznaniu

dnia 13 lutego 1882.

* Zwracamy uwagę szau. duchowieństwa na zeszyt 
3 wydawanego przez ks. Kałkowskiogo w Ostrorogu I’o-
słańca św. Józefa. Treść: Modlitwa codzienua do 
św. Józefa. Żywot św. Józefa. O czyścu. Katechizm du- 
liowny. Ustęp I II. Ceremonie, jakich używa Kościół św. 

w lutym. Godzinki o św. Józefie (od str. 53 — 80). Treść 
dobra .papier biały, druk poprawny i wyraźuy.

* Od dnia 15 bm. wychodzić zaczuie w Warszawie 
miesięcznik p. t.; „Wiadomości bibliograficzne warszawskie", 
w których niotylko będzie bibliografia książek itd, alo sta
ranne wyszczególnienie treści czasopism poryodycznych, wy
dawanych tak w Warszawie jak i iunych miejscowościach 
całój Polski.

* Najnowsza komedya Achillesa Tovelli „Mężowie" 
przełożona została na język polski przez Waleryą Hrynie- 
wską i zamieszczona zostanie wjednćm z pism warszawskich. 
Komedya ta cieszy się ua scenach włoskich wielkióm po
wodzeniom.

* Znakomitą i rozgłośną powiość M. E. Braddon 
„Dwadzieścia lat temu“ umieszcza Echo (warszawskie).

TOWAR
piękny iredni | pośled.

Pszeuica......................... 100 kilogr. 21 70 21 10 20 —
Zyto.............................. - 16 40 16 20 10 —
Jęczmień......................... 15 10 H 40 13 70
Owies............................. • 15 10 14 60 14 —
Groch wraący .... 17 90 17 70 17 40
Groch na paizę • 15 50 15 — 14 60
Kartolle • 3 60 3 40 3 20
Wyka . . . • 15 — 14 70 14 —
Łubin żółty 15 10 14 70 13 90
Łubin nienieaki . . 14 40 14 13 40
Rzepik zimowy . . . • — — — — — —
Rzep zimowy .... - 1- —

8 pi awozdunie giełdowe. — Poznań 13 lutego
4’/, listy zastawne poznańskie 100,20. 4*/, listy rentowe pozn 
100.30. 5“/» powiatowe obhgacye 104,—, 4*/,“/, powiatowe
obligacye —, *•’/,“/. ślązkio listy zastawne —,—, 47e
śląskie listy rent. 100,50. Kwilecki, Petecki 8p. (Bank rol
niczy) 82,—, Pozn. akcyjne Stowarzyszenie sprytowe 57,—. Po
znański bank proninoyonalny 123,—. 4% potyczka państw. 
101 —. 4*/,*/, prnaka i oiyczka ukousolid. 105,50, 81/,’/, oblig. 
długu państw. 98,60. Marchijske-pozn. 36,—. Marohrjsk.-pozn. 
k. ż. ¡•"I, akc. zakl. 116,—. Starogradzto-pozn. k. i. 108,— , 
Auatr. notv bankowe 170,50, Polskie likw. listy 55,50, Rosyjskie 
bankowo uoty 209,— marek.

„Towarzystwa czytelni ludowych“
odbędzie się dnia 2 marca o 12 w południe w ho
telu J-iineińskiego, celem przyjęcia sprawozdania Zarządu 
z dotychczasowych czynności jego do dnia 31 grudnia r. z. 
i wybrania nowego Zarządu na lat trzy wedle § 8 ustaw.

O liczny udział w zebraniu prosi z nadmienieniem, że 
drukowane sprawozdanie i porządek dzienny będą od dnia 28go 
b. m. do dyspozycyi szanownych członków w handlu cygar p. 
Luzińskiego, (296)
Zarząd „Towarzystwa czytelni ludowych

Mieczysław Łyskowski, przewodniczący.

U

WALNE ZEBRANIE
centralnego Tow. gospodarczego

w Wielkiem Ks. Pozn.ińskiem
odbędzie się dnia !i7 i 28 lutego rl». t. j. w poniedziałek i wto
rek od godziny lOtćj przed południem dnia każdego na wielkićj sali 
bazarowćj w Poznaniu. W poniedz ałek o godzin ę 9 z rana odbędzie 
się msza św na intencyą Tow. w kościele farnym. Wstęp na salą obrad 
dozwolony tylko członkom za biletami które dyrekcjom filialny i wraz 
z porządkiem dziennym przesłano zostały. Dla nieczłonków, chcących 
juko goście brać udział w obradach. wydiije bilety bezpłatnie sekre
tarz zarządu Wny p. K. Koszutski w Poznaniu, Mała Rycerska ni. 2 I p.

Dnia drugiego na porządku dziennym pomiędzy innemi:
1. Sprawa cukrownictwa w W. Ks. Poznańakiem. Referent p. Joachim 

Jarochow8ki.
2. System handlu wolnego i ceł opiekuńczych w obec rolnictwa. Refer. 

p. Dr Witold Skarżyński.
3. O rusztach schodowych do węgli kamionycli i brunatnych. Refer. p

M. hr. Kwilecki. _ (247)
Zarząd centr. Tow. gosp. w Wielkiem Ks. Boznańskiem.

Na Wielki Post
wyszły nakładem

iMolfflIMMystel
w Krakowie

Dotychczasowa prenumerata na

DzielaJ.SlowackteEo
z dniem dzisieisz.ym ustaje. Do 10 
marca przedpłata na wszystkie 5 
tomów wynosi tylko 6 murek — 
następna 8 marek wynosić będzie,

M. leitgeber i Spó1’”1

Nabożeństwo
na czas

Wielkiego Postu
z medytaeyą wstępną śgo Al
fonsa Liguorego: Moc męki 

Zbawiciela.
112 stron 40 fen.

Dziesięć egzempi. za 2 m. 50 f. 
z franko przesyłką poleca

Jarosław Leitgeber
w Poznania.

Andrzejkiewicz O. Tow. J. Ziarno gorczyczne gorzkiej męki 
Zbawiciela. Prześliczne rozmyślania. Cena 1 m. 50 fen.

Boska tragedya. Poemat religijny, natchniony męką Zbawi
ciela. Cena 2 marki. (239)
Pieniądze najdogodniej przesłać w liście, znaczkami po- 

cztowemi pruskiemi. Na przesyłkę obu dziełek 40 fen. je
dnego 30 fen. 

l

Największy wybór obrazów śś. pańskich, obrazy Serca 
Pana Jezusa i Matki Boskiej, druku ole nego jako też 
olejno malowanych, obrazy do chorągwi, chorągwie, ołta
rzyki do noszenia, baldachimy, kierce, lichtarze, krzyże do 
procesyi, do szkól i do pokoi, figury z gipsu alabastrowego 
stearynowane, figury Pana Jezusa na krzyżu na Bożemęki 
i cmentarze poleca . (42)

Fabryka ram i pozłacania, 
handel szkła szybowego i szklarnia

HI. Nowickiego i Griinastla
Jezuicka ulica nr. 5.

Specjalność w oprawianiu obrazów.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dniu 13 lutego.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL DE BERLIN. Ks. prób. Szul- 
czyński z Pogorzelicy, Kaczmarkiewicz z Ozachorowa, 
Twardowski z Jorki, Muuko z Hamburga, Stoimuetz 
z Wrocławia, panie Jakubowicz z córką z Warszawy 
i Żelazowska z synom Trzemeszna.

Itoboiy Ntolorskle w szkoło rolniczej w Szamotułach 
oszacowano na 363!) uirk. mają być oddano najmniej żądającemu. 
Termin dnia 16 lutego o godzinie 12 w biurze magistratu, 
gdzio warunki przejrzeć mężna lub kopio otrzymać za zwrotom 
kosztów.

W Ńr««l<5 dnia 15 lutego o godzinie 10 sprzeda komor
nik Siober w lokalu fantowym komorników sądowych dwa pia
nina i maszynę do szycia.

W środę 15 1». ni. o godzinie 11 sprzeda komornik Si
korski w Sośnicy pod Pleszewem czterokonny powóz, kryty 
i półkryty powóz, dwio pary eloganokich szorów.

W czwartek 16 b. in. o godzinie 12 sprzoda komornik 
Sikorski w Koźminie meble i biżuteryo.

W piątek 17 b. m. o godzinie 10 sprzoda komornik 
Ninko w Krośnie pod Wągrowcem 4 cielne jałowico i 100 
sztuk owioc.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

Poznań 13 lutego 18o2
Okowita (z beczką) pr. 100 1. 10.000% Trallas. Wy

powiedziano 15000 litrów, cena wypowiedzenia 46,10 marek

Telegram giełdowy 
Kuryera Poznańskiego.

Berlin. 13 lutego 1882. 
Pszenioa słabo 

kwiecień-maj 
czerwiec-lipiec 

Zyto uciśu. 
luty
kwiecień-maj 
maj-ezorw iec 

Olej rzep, spok 
kwioeioń-niaj 

maj-czorwioo 
Okowita słabo 

w miejscu 
luty-marzec 
kwiec.-niaj 
maj- czerwiec 
czerwiec-lipiec

221,-
222,—

169,75 
167,— 
105,—

55,70
56,10

47.20
48.20 
48.80
49, —
50, —

Owies
kwiecień-maj

Wypow.-żyta wap. 
Wypow.-okow. kw.

Szczeoin, dnia 13 lutego 
Pszenica niżej

uwiecion-niaj 
maj czerwiec

Zyto słabo 
luty
kwiecień-maj
maj-czerwiec

Rzepik
kwiecień-maj

139,25
200

3000,0

223,— 
223 —

166,--
163,50

269,—

trzy razy dzien nie świeże
12 sztuk za 50 fen. nadziewane z malinową inariiiuhidą,
12 sztuk za I markę nadziewane z malinową niaruiuładą, (200)
12 sztuk za 1,50 mrk. nadziewane aprykozową niarmuladą i konfiturami (sztuka 15 fen.)

Petit Pour i Frou Frou
poleca

Kursa końcowe. 13 lutego

&£a|»!t»ły.

Galie, akc. k.
Pr. consol. 4’/, 
Pozn. listy z.
Pozn. listy ren t 
Austr. banknoty . 
Austr. renta złota 
Aust.r. iosy 186(
W lochy . .
Rutuuuy . .
Rus. banku i ty 
Ros.-ang. pożyczki 
Pol. 5"/„ list. zast. 
Pul. lik. 1. zast. 
Kredyty . . .
Kolej państwowa.
I lombardy 
Usposób. d. stale

1882

A. W, h n
*1 *l!l

Cukiernia, fabryka karmelków, czekolady i cukrów 
Poznań, naprzeciw teatru polskiego.

LUDWIK MOEíIUS
ul. Wrocławska 5.

pozwala sobie uniżenie Szanownej Publiczności zwrócić j 
uwagę na swój znacznie zaopatrzony (294)

skład szkła i porcelany.

Kościoły, wieże, groby familijne w romańskim, goty
ckim jako i każdym innym stylu, pałace, gorzelnio, domy 
mieszkalno najnowsze i najpraktyczniejsze, stodoły angiel
skie, mosty i wogóle wszelkie projekta i budowle wykonuje 
trwale, sumiennie i gustownie [43]

Franciszek Muller
budowniczy w Koźminie.
Świadectwa co do wykonanych już przezemnie powyższych 

budowli na żądanie w każdej chwili okazać mogę.

Herbatę
ostatniego sprzętu, Peeco, Su- 
cliong, Congo w wyborowych ga
tunkach od 3 do 10 mrk. za funt;

Prusze herbaciane

Studentów

cs aÓD M __,
odsiane z lepszych gatunków herbaty, hint po 2

s 2,50 i 3 marki poleca (200)

“O
o

â, W. BwobjB,
Skład herbaty,

Poznań, naprzeciw teatru polskiego.
O Próbki na żądanie franko.

Przy odbiorze 5 funt, odpowiedni rabat. 
Przesyłki pozamiejscowe uskuteczniam franko;

~~ Ilona. Kohylepoie
sprzedaje co wtorek i piątek (295)

Bliższe wiadomości w zarządzie gospodarczym w miejscu.
-kT.i.i-J__ í í1í«i,lríz\m fornolnwil. T.ní f i/ohm.

jako i kraty nadgrobkowe 
wraz z ustawieniem poleca

T. Krzyżanowski
(300) Handel żelaza.

przyjmuje pod nader taniemi wa 
runkami na staneyą pod dobrą 
opieką (286)

K. Przyłuska
Długa ul. nr. 6, I p.

Nauczycielka
egzaminowana, wysoko muzykalna, 
mówiąca płynnie i pięknym akcen
tem po francuzku, angielsku, pol
sku i niemiecku, rysująca pięknio 
z clilubnemi rekomendacjami z 
ficio letnićj praktyki w 2ch zna
cznych domach, poszukuje posady 
od każdego czasu przez (302) 

Centralną Agenturę
Wilhelinowska ulica 11.

są na sprzedaż: łóili» z niiilcrii- 
cmiii, stoły, szata szklarnia, 
łóżko kucheuu© zamykane, 
lampy, obrazy i t. <1. (291)

Rybaki Nr. 3
I. piętro na lewo.

W
123.50 
101,10 
100,30 
100,30 
170,80
78.25

119, -
85,50

100,40
207.75

85.25
64.—
55.75

512,—
511.50 
213,—

(Kursa końc.) 
Olej rzep, stale
luty
kwiecioń-inaj 

Okowita rłabo
w miejscu 
luty
kwiecień-maj
czerwiec-lipiec

Petroleum
w miejscu

60,—
55,75

46.20
47.20 
48,60 
49,70

8,10

ORGANISTA
kawalor, z odpowiedniom zaświad
czeniom, poszukuje miejsca zaraz lub 
od 1 kwietnia. Łaskawe oferty pod 
alrj J. Smolarek WronkL (290)

Przesyłam franko pocztą za po 
braniem zaliczki, beczułkę ważącą 
biizko 10 funt.,ź świeżemi (65)

opiekanemi śledziami
del k. marynowanemi po 3 mrk. 50 
fen. za beczułkę i bardzo
delikat, śledzie solone
połowu jesiennego 81 r. w beczuł
kach po najmniej 55 szt. po 3 mrk.

A. Schroeder, 
Croeslin, obwód rejen. Stralsundzki

Kand. filoz.
poszukuje miejsca jako nauczyciel 
domowy. Łaskawe zgłoszenia u- 
prasza się przesyłać doEkspedycyl 
Kuryera Pozn. (293)

Kuchnie

Koło towarzyskie
urządza

w Bazarze w sobotę 18 lutego rb.

przenośne, najnowszej konstru
kcji, poleca (301)

T. Krzyżanowski
Handel żelaza.

na który jak najuprzejmiej za
praszają (298)

GOSPODARZE:
Cegielski Stefan. Br. Kapu

ściński. Leitgeber Jaro
sław. MannTeofil.Oberfeld 
B. Baliszewski Ignacy. 
Boniński Julian. Raczyń
ski Stefan. Br. Świderski. 
Zakrzewski St.
Wstęp na salę balową służy

członkom tudzież przez nich 
wprowadzonym gościom tak 
w kostiumach jako też w stro
jach balowych. W interesie je
dnak bawiących się życzyć so
bie należy, ażeby o ile możności 
wszyscy w zabawie hiorący n- 
dział byli w kostiumach lub 
dominach. Bilety po 3 mrk. 
dla członków a po 6 mrk. dla 
nieczłonków tak na salę jako 
też na chórek dostać można 
w lokalu Koła od środy począ
wszy pomiędzy 6 a 8 wieczo
rem, w sobotę zaś dnia 18go 
tylko od 12 do 1 z południa. 
Cena biletów wieczorem przy 
kasie wynosi tak dla członków 
jako i nieczłonków 10 mrk. od 
osoby. Członkowie, pragnąc« 
być na chórku, powinni, ponie
waż tenże bardzo jest mały, 
już w środę o bilety się posta
rać, gdyż w czwartek zostaną 
takowe oddane do dyspozycyi 
nieczłonków.
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